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lest coi fascynującego w komponowoniu z mołych de­
teli tak skomplikowonego wyrobu jotim jest lempa elek­
tronowo.. Trzeba więcej nIt. zegannistrzowsklej precyzji. 
zręczności, prawdziwie kobiecej delikatności ł oponowania. 

Wyroby Zaklod6w Wytw6rczych lomp Elektrycznych im. 

ne tampy specjalistyczne. W ostatnich dniach ubiegłego 
,.oku realizując żobowiązania zjazdowe podjęto tu no przy­
kład produkcję tamp kwarcowych zwanych .,sztucznym 
słońcem". 

Róży Luksemburg. populomej HR6ty". znane 54 szeroko nie 
tylko w naszym kraju. W biei:ęcej pięciolatce zakład zwięk­
szy wartołt swojej produkcji o 10 mHłon6w złotych, wy­
twarzając przede W$Z'f$Iłdm nowoki rynkowe, a więc lÓż-

Załoga .. R6ŻY", wśr6d kt6rej przeważają kobiety, dosko­
nole zdaje sobie sprawę, że wprowadzenie nowołci jest 
jednym z warunków utrzymania ich kombinatu w grupie 
pnodujęcych zakładów. 

ZNICZ 
OI1MPIJSKI 

Zimowe Ignyska Olimpijskie w Sapporo (la­
ponia) rozpoczynają się dopiero 4 IUlego. ale 
już zapłonął na stadionie olimpijski znicz. 
Zgodnie z tradycją ogień przeniesiono ze sta­
rożytnej. greckiej Olimpii. Na zdjęciu : Greczyn· 
ko w stroju kapłanki odpala lnl~ 

RAJD MONTE CARLO 
11 stycznia rozpoczął się 41 z kolei rajd samochodowy do Monte Carlo. Bierze 

w nim udział siedem naszych zał6g na Polskich Fiatach. W ubiegłym roku polskie 
samochody na rajdzie spisały s ię lepiej nii ... zawodnicy. Miejmy nadzieję, że 
w tym roku nie zawiodą ani ludzie ani maszyny. No zdjęciu: przed startem do 
rajdu próba samochodu na specjalnym torze w FSO. 

fot. CAf, CWF, Par.s Match, M. ".lino.skl, Neue Mocie, B .. rd .. 

.Nie r.z ł"tz H a 
\? III Y' 

Wiecznie zakochana para. Książę Windsoru 
przed wielu laty zrzekł się brytyjskiego tronu 
z miłości do pani Simpson, której sfery dwor­
skie nie chciały uznać jako żony króla. Dziś 
oboje już niemłodzi, ciągle jednak przydęgają 
uwagę publiczności na Zachodzie, kt6ra podzi­
wia gorącą, wieloletnią i wierną miłość. 
Na zdjęciu · książę Windsoru z troskliwie opie­
kującą się nim żoną, przybywa na uroczystość 
d~ud!,iestopięciolecia paryskiego variete 
"lIdo. 
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Nie zapomina się dnh, w którym rodzI 
się pierwszy wnuk. "Nie gniewaj się, mamo 
- telefonowała córka pani Janiny ze szpi­
tala. - Wiem, że chciałaś wnuczki, ale uro­
dził się wnuk". 

Są jeszcze młode, ruchliwe, choć już obchodzą Dzień Babci. Granica babcinego wieku 
przesunęła się dziś znacznie w dół i babciny wiek, uważany niegdyś za podeszły, dziś 

bywa wiekiem pełnej sprawności. Są kobiety które ledwo przekroczyły czterdziestkę, gdy 
zostały babciami. Na dobrą sprawę każda z nich mogłaby być matką swego wnuka. I tak 
się też czują· Kilka z nich, nietypowych babci, udzieliło nam mini-wywiadów. 

- Chociaż wnuczek - mówi babcia 
ale bardzo do mnie podobny. Ten mój chło­
paczek ma taką samą grupę krwi jak ja, i 
takie same ząbki. 

M
oja wnuczk.a nie ma wprawdzie takich 
zębów jak ja - roześmiała się Bożena 
Krawczyk, następna nasza rozmówczy­

ni - ale ma moje usposobienie. Syn jest 
natomiast raczej nerwowy, pochlania go 
praca i studia, podobnie jak i jego żonę. Mo­
ja wnuczka za to jest pogodna. 

Dziecko powiedziało "a-a", ale matka 
podskoczyła z wrażenia i krzyknęła: 

- On powiedział "ma-ma"! 
Niemal równocześnie, tak samo wzruszo­

na, zawołała babka: 

matką. Myślę, że rodzona matka nie potrafi­
łaby się lepiej opiekować małą, chociaż moja 
córka jest matką bez zarzutu. Mimo rozsta­
nia wnuczka bardzo mnie kocha i jestem na-

. dal dla niej naJwazmejsza. Mówi do mnie: Pani Bożena szybko odpowiada na pyta­
nie, czy to dobrze, gdy młodemu, pracują­
cemu i uczącemu się małżeństwu bez włas­
nego mieszkania, tak wcześnie rodzi się 
dziecko: 

- On powiedział "ba-ba"! 
- Ależ, mamo - zaoponowała córka. 
Młoda babcia, Grażyna Ś1iwicka, pokręci­

ła głową: 

- Nie dziwiłabym się, gdyby jego pierw­
szym słowem było "ba-ba". Przecież ja naj­
więcej się nim zajmuję. To jakby moje naj­
młodsze dziecko. Tak bardzo przypomina mi 
własne dzieci, gdy były w tym wieku. 

Podobnie czuje inna młoda babunia, Kry­
styna Zygmunt: 

Rys. A. Swięcietca 

- Oczywiście, że nie. Ale nie mogę mieć 
pretensji. Sama dałam zły przykład. Osta­
tecznie nie żałuję tego: teraz jeszcze jako 
młoda kobieta mogę chować maleńkie dziec­
ko, to moje słoneczko. Nigdy nie czułam się 
młodsza. I mam nadzieję, że będę jeszcze 
wychowywać prawnuki. Chyba ... chyba, że 
nie dopuści mnie do tego synowa, gdy z ke­
lei zostanie młodą babcią . 

Córka pani Bożeny potwierdza: 

- Mam wrażenie, że mama bardziej ura­
dowala się dzieckiem niż my. Była wprost 
w siódmym niebie, gdy dziecko p0 raz 
pierwszy zwróciło się do niej "ba-ba". 

- Wydaje mi się, że moja wnuczka 
to moje własne dziecko Kobiety w moim 
wieku tak ochoczo o~iekują się niemowlę­
ciem chyba dlatego, że instynkt macierzyń­
ski najpełniej rozwija się \.'v' dojrzałym wie­
ku. Mamy też więcej cierpliwości i więcej 
doświadczenia niż nasze córki. Nie, wcale 
nie poczułam się starsza, gdy córka tak 
wcześnie zrobiła mnie babcią. Byłam tylko 
okropnie zdenerwowana, kiedy Wanda wró­
ciła z dzieckiem ze szpitala. Do czego się 
wpierw zabrać? Jak się kąpie dziecko? W ja­
kiej kole;ności po sobie następują toaletowe 
zabiegi? To okropne, jak zapomina się wszy­
stkiego po siedemnastu latach! Potem mała 
przywłaszczyła sobie wszystkie moje uczu­
cia. Cała rewolucja w domu! Mój mąż i syn, 
to znaczy jej dziadek i wujek znaleźli się na 
pośledniejszym miejscu, i dąsali się, zazdroś­
ni o małą. Oczekiwali z utęsknieniem chwi­
li, kiedy córka z zięciem wyprowadzą się do 
własnego mieszkania, i oni powrócą do daw­
nych łask. Ja zaś z niepokojem myślałam 
c przybliżającej się przeprowadzce, chociaż 
to bardzo uciążliwe, gdy dWIe rodziny gnie­
żdżą się w niedużym mieszkaniu. Wyprowa­
dzili się po siedmiu miesiącach . Bar.dzo tę­
skniłam za małą. Ona też tę.skniła i płakała. 
To ja najwięcej się nią zajmowałam, chodzi­
łam z małą dG poradni: pielęgniarki i leka­
rze nawet nie podejrzewali, 7.e nie jestem 

Krysiu. Pouczam ją, że to niewłaściwe. "Ty 
Ole jesteś babcia - odpowiada. - Jesteś 
Krysia". 

Ciekawe, że te młode babcie, które nie tak 
dawno wyszły bardzo młodo za mąż, są z 
reguły przeciwniczl.:ami wczesnych mał­

żeństw. Może dlatego, że jak to powiedziała 
jedna z nich, "instynkt macierzyński naj­
pełniej rozwija się w dojr7.alym wieku". Je­
śli tak intensywnie przeżywają emocje bab­
cine. odnajdując w swych wnukach dzieciń­
stwo dorosłych już dzieci, to może dlatego, 
że kiedyś z uwagi na trudniejsze warunki 
życiowe nie mogły dać własnym dzieciom 
tyle, ile mogą dać wnukom? Może chciały­
by przeżyć macierzyństwo raz jeszcze od no­
wa? Może są inne powody takiej żarliwej 

miłości, o których chciałyby napisać n-am 
takie młode babcie, czterdziestolatki? A mo­
że i młodsze? .. 

Marzeniem wielu z Was, drogie 
Czytelniczki, jest pOSiadanie 
mieszkania. - Nasze władze 

partyjne i rządowe chcą rozwiązać 
problem mieszkaniowy, uważając go 
za jeden z najważniejszych a więc 
i najpilniejszych z punktu widzenia 
spOłecznego. Po raz pierwszy nakre­
Ślony zGstał komplekSOWY i długo­
talowy plan polityki mieszkaniowej 
państwa. I nareszcie widzi się, że o 
wzroście produkcji decydUje w du­
żym stopniu pomyślne rozwiązanie 
~ytuac.i i mieszkaniowej pracowników. 
Boć przecież każda z Was wie. że 
otrzymane poprzez zakład mieszka­
nie trwale wiąże pracownika z tym 
zakładem, dodaje chęci do pracy, o­
twiera osobiste perspektywy na 
przyszłość. W bieżącym pięcioleciu 
zak łada się jako minimum wybudo­
wanie 1.075.000 mieszkań. 

Pierw ZVm krokiem do uporządko­
wania spraw mieszk.aniowych są c7.te­
rv nowe uchwały podjęte przez Ra­
Ge Ministrów (opublikowane w nl" 
60 Monitora Polskiego), o których 
hótko informowaliśmy w popned­
nim numerze "Przyj~ciólkr'. Nowe 
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Mój wnuczek również przez długi czas 
mówił do mnie po imieniu - powie­

, działa nam Janina Komosa, też młGda 
babcia. - To ja także dabm wnukowi 
pierwszą zabawkę, grzechotkę. Potem spra­
wiłam Andrzejkowi pierwszy garniturek. 

o tylD się mówi 

BĘDZIEM y LEPIEJ MIESZKAĆ 
zasady przy~l.jalu mieszkaI1 (przyję­
te w uchwale nr 2ll0) biorą pod u­
wagę przede wSl.ysLkim potrzeby 
załóg robotniczych, sl.czególnie zaś 
w tych zakładach pracy. które budują 
się lub rozbudo\\ ują, gdZie Ul'ucha­
mia się drugą zmianę, czy przyjmu­
jP. do pracy większą ilość młodzie­
ży. Wzrosly więc szanse na miesz­
kania dla młodYCh ludzi, zwłaszcza 
tych, którzy sami wypracują środki 
~a spółdzielczy wkład mieszk&niowy 
lub jako członkowie brygad młodzie­
żowych zbudują ponadplanowo spo­
sIlbem gospodan;l.vm nowe budynki. 
Będą oni mogl i uzyskać przydział 
poza kolejnOŚcią. 

W spółdzielniach mieSZkaniowych 
o kolejności przydziału nadal decv­
dować będzie zarówno okres oczeki­
wania jak i aktualne warunki mie­
szkaniowe. Co najmniej połowę 

mieszkań z budownictwa spółdziel­
C7E~gO otrzymają robotnicy. 

O mieszkania z puli rad narodo­
wvch będą mogły ubiegać się rodzi­
ny niżej uposażone, których zarob­
ki wynoszą w zasadzie do 800 zł na 
głowę, w wyjątkowych zaś wypad­
kach do 1000 zł na głowę. 
Zwi~kszono także powierzcbnię 

mieszkalną należną jednej osobie z 
a-7 metrów kwadratowych do 7-10 
metrów ltwadratowych. 

Za przydzialy mieszkań pelną od­
powieazialność biorą na siebie ich 
dysponenci a więc: zakłady pracy, 
sL=,óldzielnie mieszkaniowe i rady na­
rodowe. Dotychczas istniejące komi­
sje do spraw koordynacji przydzia­
łu mieszkań ulegają likwidacji. Us­
prawni się przez to i . odbiurokra­
t.vzuje" trYb załatwiania przydz-ia łów. 
R zecz jasna, iż nadal ob()wią7.ywa~ 

Ewa K. Kossak 

będzie jawnosc przydziału (wywie­
szanie list w miejscu 'pUblicznym). 

Obecnie przygotowuje się nowy 
projekt uchwaly o Zakładowym 
l<'unduszu Mieszkanio\1.>ym, który sta­
nie się źródlem pomocy finansowej 
dla pracowników na wkład i kaucję 
mieszkaniową, a także na remonty 
i modernizację mieszkań i domków 
jednorodzinnych. 
Skończy się także biurokratyczn l 

"kołomyjka" przy zamianie mieszka­
nia. Cała formalność sprowadzi się 
~o złożenia w biurze zamiany miesz­
kań odpowiedniego formula,rza z 
odpowiedziami na 9 pytań. Lokale 
mogą być zamieniane między sobą 
b~z wzgłędu na to czy są kwaterun~ 
kowe. zakładowe, spółdzielni loka­
torskiej czy własnOŚCiowej. Kto za­
mieni miesz;kanie na większe ponie­
sie opłatę za różnicę w powierzchni 
jak również za dodatkowe urządze­
nia. Zwolnieni za' będą od wszel­
kich opłat Ol"az obowiązku odno­
wienia lokalu ci lokatorzy. którzv 
zamieniając mieszkanie większe na 
mniejsze ('oddają do dVSPOl:ycji co 

(Dalszy ciąg na SU'. 10) 
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Kiedy", w c~asi~ nie wiem już kt?­
rej z kolei wizyty w meksykan­
skim Muzeum Antropologii, wi­

działam ekspozycję przedkolumbij­
.kiej biżuterii z Kostaryki, Panamy 
I Meksyku, Meksvkański skarb stano­
wll~' d~\"a naszyjniki: jeden z przezro­
l'zystego górskiego kryształu, ze złoty­
mi elementami po obu stronach, dru­
gi z trzech znurów amelystó\\, z 
których ostatni i najdłuższy składał 
' ię z paCiorków wyrzeźbionych w 
ko::;ztałcie trupiej główki! Widzialam 
\\ yraźnie : były to bladolila kamien­
ne czaszeczki! 

NachylIlam się nad gablotą i po­
patrzyłam uważniej: nie mogłam się 
mylić! Takiego drugiego naszyjnika 
nie ma na całym świecie. Ten, który 
leżaI w pełnym splendorze muzealnej 
sali. już raz widziałam, Tylko nie W 
~ablocie jednego znajpiękniejszych 
muzeów, lecz w prywatnym domu, i 
to ~ pudełku... po damskiej bie­
liżnie. 

Historia ametystowego naszyjnika, 
którą obie wtedy przypomniałam, 
łączyła Się merozd?jelnie z Arluro. 
Z zawodu konstruktorem, z zamilo-
v. ania kolekcjonerem. 

8vło to tak: ArlUl'o spotkalam u 
\\ spolnych ,majomych, do Idńryćh 20-

.,taliśmy zapros7,eni na kolację. Byl 
młody, niewysoki, o ascetycznej nie­
mal twarzy, bardzo wy t womy: nosil 
dv,: urzędowe ubranie z rozpiętym 
oslatl11m gLLllkiem. Poprawiał od cza­
... u do C7,asu nieskazitelnie białą chu­
steczkę w gornej kieszeni mat'ynarki 
i zwracał się do mnie z całą alencją 
pE'r mz senoru (szanowna pani). 

Arturo, próc;.: zawodowych, miał 
wiC'le zainteresowań: niegdyś studio­
'wał nawet architekturę , potem antro­
pologię i był jakiŚ czas st:;pencly tą 
w parvskim Inslytucie Sztuk Pięk­
nych. Pochodził z Meksyku miasla, 
ale óbecnie /.)'1 i pracował \\ stanie 
Michoacan. 

Gch doszło do osobistych /.wierzel1, 
Artllro pO'''' ledział: 

- Kocham wszystko co meksykań­
... kie. bo kocham Meksyk. Po długich 
·· \ ędro\\ kach , poszukiwaniach i stu­
diach nad meksykanską kulturą do­
szedłem do przekonania, że ze ,\ zyst­
kich regiono" te~o l,raju stan Mi­
choacan jest t1<ljciekawszy. Można 
/.nalezć \\o nim w ... zy~tko. co zoslalo 
nam w spuściźnie po indiańskich 
pr/.'Jd!<ach, w"z\",;tko, co miejscowi 
fndianie przekaZUją z pokolenia na 
pokolenie. Bo Michoacan to stan in­
dianskI. Więk zość mies.t.kar'Jców mo­
wi wlasl1\'mi nal"/f'czami. Ludność 
/.amieszku~jąca las~' l gory /.achowuje 
wiele dawnych trad} cji, zarówno w 
/. w\ cfajach jak i w rękodziele . Stan 
ip.,t bogatv. więc miej cowi Indianie 
mają się stosunkowo dobrze, i tym t(;'ż 

Meksyk byl piertcs:ym krajem amerykanskiego kont ynentu, od ktore­
go ro:poczql się podboj tej części ślciata. W dniu 3 maja 1.519 1'. Hisz­
pan, Ferdynand Korte:: zalożyl zręby miasta VeTacruz i rozpoczq,l zwy­
cięski poc/wd. 

Stany Zjednoczone Meksyku (tak brzmi oficjalnie nazu:a kraju) zaj­
mujq pTalA:Źe 2 miliony km kw. powierzchni. Znaczna jej częsć to tcy­
sokie góry, z ktOl'yCJl najlqr::s::e sięgajq prawie 6 tysięcy metrów nad 
poziom morza. Kra1 tezy w pasie podzwrotnikoU:lIT/1. Nawet na znacz­
nych wysokosciach przyroda jest bardzo buj1la i piękna, 

Ziemie zawojowane U' XVI w. przez His::panów, od niepamiętnllch 

czasów byly zamies:hane przez ludnośc, która osiągnęła u:lJsoki stoplen 

cyu'ilizacji. Jej relikty lddoczrJe są do dzisiaj na każdym Iliemal kroku. 

Obecnie na tereme Meksyk'u istnwje 12 tysIęcy l{"ydzielonych strej 
archeologicznych, w ktorych prou:adzi się nau/':ou'e badania. 

----------------------------------------------------~ 

rożnią się zasodniczo od innych 
indiańskich grup rozrzuconych po go­
rach i dolinach Meksyku. 

- Nie znaczy to, mi seńora 
ciągnął dalej Arturo - że ludność 
michoakańska odrzuca w:;zysllw co 
przychodz.i z ze\\.' nątrz, Przeciwnie: 
przyswaja dość zybko współc/esną 
CYWilizację. Pomaga im w tym rnsty­
tul do Spraw Indian dzialający na 
tym terenie 7 wyjątkową energią. 
Znam te zagadnienia dobrze, bo mia­
lem żonę Indiankę. Z lą Indianką 
mam dwoje dzieci, dwóch synów. To 
bardzo udane chłopaki. Z ich matką 
rozwiod.łem ię z powodow bardzo 
osobistych. Ale niekiedy spotykamy 
się z nią i pozostajemy w przyjazni. 
Gdy państwo przyjadą do Michoaca­
nu, pokażę wam takie rzeczy. jakich 
nie wld;;ieli jeszcze zCldni cudzo­
/iemcy. 

P o całodziennej podroży z Mek. ~j'ku 
miasta pewnego dnia dutarlbmy 
do Uruapan. jednego I wlęk"zych 

IIsrodków miejskich tego regIOnu. l\1i­
choC\can to , lan piękny, bajec/.nie ko­
lorowy, górzysty, przebogaly pod 
względem folklorystycznym. Pełen 
kn'stalicznych potokow J mineralnych 
/.ró(łel leczniczych. Ojc'7yzna wspa-
nialej cel'amiki. w\'I'obów 7. laki. 
Indianski osrodek produkCJi gItar, 
które przywędrowały lu z fJi .wpanii. 

Dom Arturo i jego obecnej żony, 
pełen g\\'aru 'ize~ciorga dzieci ze 
wl>.t.ystklch małżenstw, był niepospoli­
ty. Ze ściany saloniku, w którym nas 
prz.'·jęto. spoglądali na nas gmźnie 
pl'aclavmi wladc) tej knliny, odtwo­
rzeni I wyobra/..ni przez miejsclJwego 
mistrza pęcl/.la. Na niskich szarkach 
\\ (,koł ścian ... taly rozmaite gliniane 
figurki. Arturo kolejno brai je do rę­
KI i opowlUdał skąd pochod/ą. 

la pi e 1'\\0 v\ ugień pos7,ł\, glinian 
i alabastrowe figurki: cudowni od­
tworzon,V w c/erwonej glinie żołw. 
jaluch dzie"ią!l~i potyka się na mek­
sykanskich szosach. potem azteckie 
be/.wlose pieski. ZwiNięta. do kto­
rych lud,de zamieszkujący ten region 
byli prz"wiązani, /. ktorymi nie 
chcieli rozstawać się po smiercl. 
Większość bOWiem przedmiotow z 
epoki przedkol·tezjarisklej pochodzi "l 

grobo\'\t'ow. V\ któl',Vch składuno rze . 
c/.y cod/.ienlwgo użylku zmal'lego 

Arturo w swoich zbiorach pOSiada 
wsz\'slkiego po trochu: /.abawl,1. 
p'rz:vborv kosmetyczne, miedziane 
pincelkl. ktoryml usuwano zbędny 
/.al't)st. blz\llenę. KolC'z.\'kl, WłClsclwie 
kolca. n1djące srednicę kilkunastu 
cent) metro\~. pl'zeclągało się przel 
J!.W()[' /.robionv w lichu. 

- Indla.,sk~ cy'" I1izacja nit mogła 
nie zna<.: koła powiedział rturo. 
jli')rqC ",łasl1le te kolcz.vki za koronny 
dow(")d - Ofiarne kamienie mają 
)I'/(>CICI jego kształt, /.a pomc,C'ą tej 

geometr.\'C'znej figury robiono a.,lro­
nomic7,ne pomiary na niebie. Astro­
nomIa stel/a wtedy na barcl/.o wyso­
kim pOZiomie. 

Arluro otrzymal zgodę Meksykań­
.. ,kiego Inst.\ tutu Archeologii I Ochl'o­
n\' 2abytkow na skupywanie zn:1jdo­
wdn,Vch przel lndian pr/.edmio!ów 
,",woj dom zamierza z czasem pr/e­
kształciĆ na mU/eum regionalne 

W czasie na:;zej \\ Izyty Arturo ",;y­

ciągał l rozkładal przed nami coraz 
to nowe skarby. Na koniec Sięgnął 
po pudełko po .. . damskiej bleliżme. 
;:-Ja jego dniE' na wacie leżat.\' lrzy 
szn ur\' ametystowego nas/..yjnlka, o 
paciorkach rzezbiol1\'ch w trupie 
czaszki . Uzupełnialo je osiem kolJ­
slych złotych blaszek. Jak /.ahipnoty­
zowana patrzyłam wowC'z.as na lo 
arcyd/.ieło indiańskiej sztuki. 

a J .. nor,.,. Pal,.cuaro w lotamI' Michoacan Jndlall~(,) I·yb:.cy lowią rYby jak kh przod~ 
kowie przed wit>lu wiekami. 

Potem zobacz:rlam je raz jeszcze w 
pleks.\'kańskim Narodowym MU/eum 
Antropologii. Arturo '''''ypożyczył na­
szyjnik na w.vslawę. by mogły go 
obejrzeć tysiące z\"·iedzających. 

Jolanta Kłimowicz 
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o KSIĄIKACH 
W 30-lecIe PPR - partii, która 

położyła wiekopomne l..astugi \V 

walce z hiLlery/..mem, o wolność 
ojczyzny - warto sięgnąć po książ­
kę "Chłopcy spod Lt'llino". Jej autor, 
Alojzy Sroga, pisze: "Mie li wtedy 
siedemnaście, plętnascie, a nawet ~ 
trzynascie lal ( ... ) Mimo mtodego 
wieku - z męską dojrz..ałością wy­
pełniali moralny i patriolyczny n:.ł­
kaz: walki o wolnoś(' Polski". Autor, 
który sam także liczy t wtedy. iedem­
naście lal. prze /.edł szlak bojowy od 
Lublina do Berlina. Natomiast ilu-
trator książki - Marian Zieliński, 

walczy! pod Lenino. Ludowa Spol-
dl-ielnia Wydawnicza. Cena 20 zł. 

Zostańmy już d"iś przy pamiętni­
kach, dobrze? Zatem; 

Wojciech Kossak - to nazwisk':> 
niewątpliwie znane je t w zystkJl'n 
miłośnikom malar ' lwa. Wiele repro­
dukcji dzieł jednego z najwybitniej­
szych bCl ta listów w malarstwie ŚWI a­
towym znalaz.ło się także \li! j,=~o 
.,Wspomnieniach", Kapitalnie napi­
sana kronika jakże barwnego życia, 
l1Iezwykle plastycznie odmCllm\'(m(l 
atmosfera epoki na przelomie XIX 
i XX wieku. Opracował, wstępem i 
pl'~ypisami opatrzył Kazimierz 01-
Sl-<ln ki. PAX, cena dWÓch połąc;~o­
nych tomów 60 zl. 

Francis Selormcy "Wąska ścieżka", 
Pisar~ afryka!'l ki pr/.ed taV\ ia woje 
dziecillstwo spędzone w Ghan:e. 
OC7.ywiście, ceneria jest tu prawdzi­
wie dla nas egzotyczna, ale nie lyl­
ko z tych względów wspomnienia 
te czyta Się z ogromnym lainteres,)­
wuniem. Ten autentyczny dokument 
l.wyczajow i obyc/.<tjów panujących 

nCl C/..arnym Lądzie odkrywa przed 
C'I-ylelnikiem prawy ws(rlą ające, 1I­

kawje lud;;kie cierpienia i miłoćci, 
l:ałą złożoność czlowiec/.ych UCZUl:. 
PI·/ełoż.vła Maria Skibniewska. PAX, 
cena 15 d. 

Kolejna książka wspomnieniowa u­
kaLała ~ię wprawdzie z ... prawie lr/.-y­
letnim opóżnieniem. ale w bie,~;~­
cym, olimpi.isl,im roku z pewnoscią 
warto ją pr/eczytać i obejrzeć licz­
ne l.amies/.clOne w niej I.djęcia. Cho­
d~i o książkę W. ({onrada Osterloffa 
"Na stadionach Azteków", czyli rl-(:'cz 
o XIX Igrzy kach Olimpijskich w 
Mek \'ku IN· roku 1968. Przypomina­
jąC' sobie ówczesne emocJe. wpro\\ a­
dlim.v ię w odpowiedni olimpi Iski 
naslroj. Opracowanie grariczne W. 
Koclowicz-Cedron )<'" i E. Kule.~/.a. 
Na~/.a Księgarnia, cena 40 zł. 

Na l..akończenie d/jsif'ls/.ego prre­
l'\ląclu nade .łan.vch nam nowo 'ci ~­
chowałam książkę, ktora gtęb .Jko 
Wa'i wausz)': Agnija Biuto "Radio­
stacja nadziei". Autorka jest dl.ienn:­
karką, pracującą w mnsl<iew. kim 
radio, gdzie prowacl/.I nlezw.\ kle PO­
pularną aud.\'cję pod na/.\\ ą .. 2n •. -
leże Człowiek;)". Celem tej audI cji 
jc:~[ pośrednlc/enle \V po",l.ukIWa'1lU 
osob /-<lginionych w CZklsie wujm'. Pi­
sze o tej książce Kon ·tanty Simo­
no\\': "Jest to OPO\\ ieśc o ludl.iaLh 
rOL:ł'lczonych przez wojnę. ktol'l.) 
szukają Się i Odnajdują po wielu la­
lach. (. .. ) Pi arka brała \\' t.ych po­
.'.l.uki\\'aniach czynny udl.lal. poma­
gała szukać i odnajcly\\ at' /.agubi,)­
ne dL:ieci. odbuc!owywa(' ro/.bite pl' e/. 
\\ojnę rodz1l1Y·'. Przekład Janiny 
Dziarno\\"s)(j('j. Książka i Wiedza, ce­
na 16 IX 

* 
Uwagd., • Drogie Czytein,czki! Na 

połkach księgarskiCh ukazały się 11')­

we tomiki praktycznych poradników 
wydaV\ anych przez "Walrę". Wa:'to 
je miec w domowej bibliolecz('e: 
Marian Zajfen "Pielęgnowanie wlo-
ów" (15 1.1); Stefania Sadowska 

"Modelowanie i krój odzieży dam­
sldej" (wyd. IV, cena :35 zl): Sabina 
Witkowska "Kolacje na cały rok"' 
(ł 7 /.l); mgr inż, J,m Cieślak "Domo­
wy wyrób will" (wyd. VI, c~na 45 /.1). 



Czy możesz sobie wyobrazić, dr?~a Czyte~niczko, że j~-
t ś kobietą samotną, która po szesClotygodmowym pobYCie 

s e szpitalu wraca do własncgo mieszkania i dowiaduje si~ , 
~ 'uż ono do niej nie należy? Nie, to przekracza TWOJą r n~szą wyobrażnię. A jednak taka wstrząsająca i ob';l~za­
, ca historia wydarzyła się naprawdę, .Jej ni.eszczęshwą 
t~haterką była mieszkanka Słupska, Barbara Z . 

WYRZUCONA NA BRUK 
arbara Ż. zachorowała na 

B żó1taczkę zakażną, Wia­
domość o ty m , że u miesz­

czono j ą w szp ital.u pr~y­
wiózł sąsiadkom znajomy loe­
rowca k aretki pogotowia . J e ­
szcze tego sa mego d nia ~ą­
siad, Stanisław Kozak zlozył 
do Wydzi ał u Spraw Lokalo-
~ vch P rezydium Miej skie j 
Rady N arod owej wnio-
seJ, o przy dzi ał pokoju zaj ­
mowanego dotąd p r zez Bar· 
barę Ż . Z ni e zwyklą opel'a ­
t vwnością, w ciągu kilku za­
ledwie godzin skompletowa ł 
wszystkie niezbędne zaświad ­
czenia. Jak się późnie j oka­
zalo podjął także inne kroki. 
bv objąć w posiadanie pokoik 
Barbary. 

O tym wszystkim B arbara 
Ż nie mia ł a oczyw:ście naj­
mniejszego pOJęcia, kiedy po 
półtoramiesięcznej kuracji o~ 
puściła sz.pital. Wyc:zerpan~ • 
wc.ąż jeszcze bardzo osłabIO­
na. z trudem doszła do swo­
jego domu. Na p:erwszym 
pętl'ze min~ła drzwi m:esz­
kania pani Perlmuter, sekre­
tarza samorządu mieszkC'ń­
ców, Na drugim odpoczywala 
dJuższą chwi l ę pod drzw:ami 
pana Kozaka, którego żona 
prOWadzi pracownię kraWiec­
ką. Wreszcie zmęczona za­
trzymała się na trzecim pie· 
t"ze przed drzwiami swego 
m eszkania. WYCiągnęła Klu­
cze : wlożyła do zamka. Nie 
llstc;powal Czyżby się pOlT'y­
lila, zamieniła klucz? Sprc<w­
(I.~ila laz iesl.c/.e. Nie! To \V 

drzwiach U<wHy inne zamk. 

Od są 'iada z przeciwka 
Barbara dowiedz:ala s;ę, że 
jpj pOkój zajęła ... rodzina Ko­
zaków! 

.Jak to. jakim prawem? 
Kozakowa odeb:'ala jej w'5zel­
ką nadzieję: "Mamy nakaz 
kwaterunkowy, pani nie :-na 
tu czego szukać" - oświad ­

czyja. 

Choć dziś wydaje się to nie 
do pojęcia. Barbara zaszoko­
wana w:adomością. bez ;;ło· 
wa odeszła od drzwi są~~a­
dów. Czy to możliwe, że ~oz· 
bawiono .j ą dachu oad g ł ov.ą? 
Co ma ze sobą począć? Nie­
zdolna do jak egokolw ek 
zdecydowanego działania rl ł u· 
gie godz ny bląkala s.ę po 
ulicach miasta, aż przy.:>o­
mniała sobie, że w Losinic, 
odleglym o 6 kilometrów od 
Słupska ma gospodarstwo jej 
znajoma, Anna M. Za ostat­
nie gro!>ze kupi ł a bilet. 

Znalazla dach nad głową i 
łyżkC 'trawy, ale mUSlała 
nauczyć sit; roboty w polu i 
przy obrządku go podarsk·m. 
Nie zamierzala jednak os aść 
na ws'; na stale i gdy tylKO 
przybyJo jc j nieco sil zac/.ęla 

starania o mieszkanie. .J eŹ­
dzi ł a co jak,ś czas do S lup­
ska, do Wydziału Spraw Lo­
ka lowych. P okornie pytała. 
ł{'cclv wreszcie odzyska swój 
pokój. Ale :'eferenci zbywa ł i 
,ją mglistym: obietmcami 
przydzielen:a jakiegoś miesz­
kania .. j ak tylko będzie wol­
ne" . 

T"k mioeło wiele wiele 
miesięcy. W reszc ie B arbara 

zrozp aczona i b ezrad n a na­
pisała list do "Przyjaciółki", 

W słupskim, zabytkowym 
ratuszu, próbowaliśmy 
wspólnie z ojca mi mia ­

sta d ociec, jak mogło doj ś ć d o 
tego , że sa motna, bezrad n a 
kob ie ta zos ta ła na b r uku'? 
Przecież Barbarę Ż. zamel­

d owano w je j mieszkaniu w 
maju 1965 roku i n ik t Jej 
stamtąd nie wymeldował. 
E ksmisja w prawnym tego 
s łowa znaczeniu nie zostala 
d okona,oa, Wydzia ł Spraw 
Lokalowyc h może ją przepro­
wadz:ć wylączn:e na podsta­
wie prawomocnego wyroku 
sądu, a takiego wyroku ( 
cież nie ma. Zaden z praLoW­
ników Wydziału Spraw Lo· 
kalowych o'e byl obecny przy 
usuwaniu rzeczy Barbary Ż. 

z jej mieszkania. Któż 'N ' ęC 
to uczynił? 

- Pokój stał otworem­
oświadczyła pani Kozak -
więc po otrzymaniu przydzia­
łu poszłam tam z panią Perl­
m u ter. sekl'etan:em samorzą­
du mieszkańców i komisvj­
nle przen'oslyśmy w'zy tkle 
rupiecie do komórk' . 

Wvobrai-c.e sobie drog e 
Czvt-elniczki, że i Wy macie 
tal~ie nieludzkie sąsiadki! 

Tak wiGc wyglądała owa 
"eksmisja". Sądzimy, że tą 
samowolą powinien za.jąć s ię 
Prokurator Powiatowy w 
Słups ku. Tym bardzieo) I Ż 
Stan:slaw Kozak zająJ mic<;z­
kan;e i zmienił zamki przed 
wydaniem przydzialu kwa te­
runko\~ ego. Zresztą sam przy­
dzial, jako sprzeczny z pra­
wem, jest nieważny . Dlacze­
go zatem go wydano? 

Jak się Okazuje. Wydział 
Spraw Lokalowych, kto"y 
przedklada wn;osld Komisj 
Koordynacyjnej do Spraw 
Przydziału M.eszkań, zo:;Łał 
wpl:owadzony w bląd przez 
A D l\I nr 6 w Slupsku. Wnio­
sek Kozaka potwierdziła pra­
cown:ca prowadząca mełdun­
ki, p. Muras. Nie napisala 
jednak, iż w lokal u, o który 
stara się K ozak, ,jest ,Jrze­
cież zameldowa n a Barbara Ż.I 
T en fakt naszym zd a niem po­
winien również zainte resować 

• 

P rokuratora a także iwierz­
chnika A DM - Miejski Za­
rząd Bud ynkó...... Mieszkal­
nych. 

TEATR W NIEBElPIEClENSlWlE 
Wiceprzewodn:czący Prezy­

di u m MR N w Slu,psku. pan 
Wysocki, który dołożył wielu 
starań, aby wyjaśnić wszyst­
kie nasuwające się wąt?liwo­
ści i przyjść z pomorą na­
szej Czytelniczce oświadczYł: 

- Przydział pokoju S . Ko­
zakowi, jako nieważny z mo­
cy prawa . będzie natych­
miast cofnięty. 

K ierown:k Wydziału Spraw 
Lokalowych pan Sikorski. te­
raz, w obecności przedstawi­
ciel a redakc j i deklarował: 

- N a j dale j przy końcu 
s tycznia Barbara Ż . otrzyma 
p rzydzia l ·i mieszkanie. J ed­
nale nie to przy ulicy P anko­
wa, gdyż tam pozbawione 
skrupułów sąsiadki odpowied­
nio "umiElyby" ,jej iycie. 

Nie dowiedzi t'liśmy s!ę 
jednak dlaczego Barbara Z. 
tak długo czekała na załat­
wienie sprawy, dlaczego od­
syłano ją z I<witkiem i j a kie 
konsekwenc je poniosą urzęd ­
nicy, którzy z lek ceważy li je j 
s ltargi. 

O konsek wenc jach , j ak ie 
z os ta ną wyciąg'nię te wo bec 

nys. 7'. Baranow,kl 

winnY('}l w prowad zenia w 
błąd władz kwaterunkowych 
oraz wobec osób łamiących 
zasady ws)ółżycia sPołeczne~ 

go oczywiśc i e poinformuje m y 
nasze Czytelniczki. 

Bogaj, 

Po kOn]\.llrs ic 

,,- Jak daleko tw<>ja mi­
lość sięga? 

- A= na drugi brzeg. po 
niewi,doczną ziemtę· 

- Pl'zysięaas:? 
- Przysięgam! .•. " 
Para młodych ludzi z du­

żą swobodą recytująca ('JW 

fragment wiersza. dopiero od 
niedav.n.a należy do zespułu 
Teatru Poezji przy PDK w 
P ucku. 

W \\.'ojewództwie gdańSkim 
istnieje kilkanaście takió'!1 
teatrów przy różnych PDK i 
klubach .. Ruchu", 

- Teatr Poezji może wy­
stępować W każdych warun­
k<lch, nawel w malej sake 
kłubu międl\' stolikami pu­
blicznośc'l. Pn:ekonalam ię· 
;;.e mlod/ież nie stroni .. d 
poezji. jeśli po/Oa.ię ią w i!l­
nej posta('i niż obowiąl.l<owit 

lektura szkolna - mówi łde­
rowniczka zespo ł u puckiego 
naucącieJka języka pol łde­
go z Technikum ~ołnicl.eg() 

w Kłaninie, M. Trojanowska. 
W programie wykorz"stan n 

mniej znane utwory współ-
czesn\'ch poetów polskich 
K:ero\\oiczka sama uldaJa 
program. Nie najlepsze skt'l­
danki repertu<lrn\\'e. dostar­
czane przez Woie\\'ódzki Dom 
Kultury, wzbogaca mUl.yką / 
taśmv magnetofnnClwe.i i UZ~I­
pelnia tekstami w\·bran.\'mi w 
bibliotece. Sporo tom i kf)\\, 

poezji można znałe7(> na wet 
\\ bibłiotec-e gromadzkiej. 

Mtod/.i ama(ol'z\' ĆWiCZą na 
probal'ł1 1l1terpret3cJe tekstu: 
.. jedna para 7..ak()chan~' ('h. 
k'tórą przeclstaw!acie, ma b\'ć 
smutna, druga radosna. wes ')­
la". N.au<:/.vli się już nie hi­
k0 pięknie W\po\\'ladać sltl\\' ,l 
wiersza. ale też grają Z<1\\';):'­

te w nim role. 
W PO\\ iecie obuk Teatru 

Poezji d;;iał<lją również inne 
amatorskic zespoły. Na prl\'­
kJacl w Domu Kulturv \~ 
St.arz,Vn ie Upra\\la . ię mak 
formy , 'ceniczne: skecze. mo­
nologi, jednoaktowe humol'c-­
... ki I. kiłkuosobową nbsadą W 
Mechowle wvsta\\'i<:i się ztukJ 
folłdornt .\·CI.;1e w gwarze ka­
s/ub. kiej. zaś w Zelistl'zewie. 
gdzie od 15 lat pracuje z.~­
spót im. Aleksandr." Freqrv. 
pr7eclstawia się sztuki z lzw. 
wielkiego repertuaru - dra· 
rriaŁy, utwory znane z lektury 
podobnie jak \\' niejednym za­
wodowym teatrze. 

TO ZOBOWIĄZUJE 
o .. Moim sklepie" jak się okazuje można nieskończen'e. 

Z przyjemnoścą cytujemy listy sprzedawczyń wyróżnio­
nych w naszym konkursie. Listy te otrzvmaliśmy . niedaw­
no razem z redakcyjną pocztą. 

., .... Wuróżnienie w Wnszym konkursie "Mój skLep" spra­
wiło nam wieLką rado.ść. Od naszej dyrekCJi otrzymałyś­
my także w zwiqzku z tym list pochwalny i gratulacJe. 

Przyrzekamy. że bez względu na to, czy będzie ogloszo­
ny taki konkurs jeszcze raz czy nie, będziemy ZOlt'SZC 

prucować rzetelnie, a klientów obsługiwaĆ' uprzejmie .. ," 
H enry k a K arbownik, Irena Gruszczy ńska, J adwiga 
Ś liwiń. l'a 
zc S Itlepu n r 214 przy ul. Nawrot w ł,od zi. 

..... Dzięki Waszemu konkursowi przekona/om się. że moje 
wysiłki ! staramo o pełne i szybkie zaspokojenie życzeń 
klientrSw wsto/y pozytywnie ocenione i że zyskałam II nich 
zaujanie i uznanie, Cieszę się z tego. Jednakże zdaję so­
bie sprawę, że zaufanie to zobowiązuje mnie i caly zes­
pól do jeszcze leJJszej i 'Wydajniejszej pracy. Dolożymy 
wspólnie wszelkich starań, by nie zawże:Ęć naszych klien· 
tów i nadal pracować wzorowo ... Zarząd mojego oddzialu 
oglosił na lamach tygodnika regionalnego "Nowiny" kon­
kurs-pLebiscyt dla klientów (na wzór Waszego) w "elu 
wytypowania skLepu . w którym są najsprawniej i najle 
piej obsługiwani. Chciałabym, by nasz .. klep w tym ple­
biscycie wypadł równie dobrze .. ," 

Teresa Rojek 
ze Sklepu nr 63 ,.społem" w Wodzisławiu Sląskim. 

Nlewielkie miasto pokusd() 
się również o n.ecodzien·;4 
Międzynarodową Wystawę 
Plakatu Teatralnego. Drogą 
korespondencji i wym'anv t. 
zagra n irq ściągn ięto do P;J,'­
ka plakat.v. kt0re nie tyl,') 
przynoszą in[ormańje o, l\,in, 
co grają teatry w Mos ~\\ p. 

Pm'vźu. czy Londynip. a!~ ,:ą 
też' d;;ielem sztuki gl'aEi_z ~':.I. 
I. totnie. aż "po niewido?"'cł 
ziemię" - jak \V cytow.'J'\'rn 
na wstępie wiel·s'/.u - Si!,!.'! 

tutaj mi!r}ść do teatru. N' "­
trudno sfinansować t-3:_ bf\~'l­
tą dziaJalno' Ć, gd,r - jak w 
Pucku - istnieje Powalow.V 
Komitet Kultury i Sztuki je-r!-
noclący kulturalne plany i 
fundus/e różnych miej~ro-
wych or~ani7.ac.ii l pl'~ed~i:­
b iOl'St \",;. W nr 41 .. Pr/YJa"IIH: 
kl" ob<;l.ern ie pi 'a 1i~m.r (I l ej 
nowej eksperymentalnej fnl'­
rnie zur/.ądl.ania kułturą. 

Nie.stet.\'. nie wszrstk~e po­
\\ ta t,\' mogą Się poch\\alić 
mocnvmi zwią/kaml I. mil ',q 
teatru. Melpomeną. Mowio:"l') 
o t\'m nieda\yno na obr<)d.l­
jąc~j w Gd<'łńsku ogólnoooi­
sk,ej naradzie akl\ wu teatr 11-
negt) zorganizowane,l pr/. I';; 
To\\'arl.\·sl\\·o Krzt.'\\· ;t'n.a Ktjl­
tur\' Teatralnej. Gdansk '.\'\' ­
rożniono. gd\ż V;ybrzeże zn,l­
IC\zlo się \\' krajowej czołl) l,\ ­
ce mil·ośniko\\' teatru. ,Je·l· 
na k, jeśli użyć prJrownan" )'. 
kołarskiego wyścigu. caty [J e'­

le(on innych \\'oje\\'{)clzt\\' [J'l' 

dąża clałeł·;:o ;;a czolówką % 
nit'pokojem i troską dl. iat<l­
cze To \\'arz,\ st wa \\'skazują'l.:.! 
obniżen.e po,domu zespołu,," 
amatorskl~h i Po\\ szechn,t' 
widoczny ich kr.vz.\'s repel1ua­
rowy. "Nie ma co gt'<l(~" -

nar;ekają Nadal kuleje ,w 
wielu województwach \\'spol­
praca z ze~polami 7.awodo\\ r ­
mt. C/,asem wina leżv po str<l­
nie l\Upn'śnej Melpllmem'. jai, 
w Krakowie. gd,de niekto !'e 
zespoł.\' teatralne stL'onią od 
wspolpracv z amatorami Al!> 
niekie-dy - jak w Szczecinie 
- dvrektor teatru zobowiązu­
je się dawać ulgo\\'e bIlety 
ust.allć dogodnie,lsze dla \\ l­
dzów z terenu god/jny pek­
takli. I.apra 7AłĆ zainteresowJ­
n.\ ch na próby. pomagać ama­
tOl·Um. I nic, brak jaldegok<'l­
'lA lek odzewu. ..Istniejący w 
Szezecinie Wojewódzki Kłub 
Instrułclora Teatralnego nIe 
zorganLw\\'al nawet jednej 
wyprawy do teatru" - kryty­
kowano na naradzie. 

W Olszt",ńsklem dopiero (1-

statnio dzięki pomo<'Y fin,ll1-
sowe; WZGS i .. Ruchu". 107 
kół m łosników teatru. istnie­
jąc.\'ch prz\ łdubach wlej~ 
skieh mogło sobie pOJ:\Volic 
na znrganizowanie spotkań "­
aktorami. Regułą pracy 1)1-
sl.lvn'ikiego zespołu tea\raln\'­
go stal~' . ię prelekcje dla wi­
dl.ó\\,. Reż\'sel' lub ki r{)"'!1i:( 
li tel'ć1C'ki \Nltru omawia te~,,~t 
sztuki. prezentuje autoru 
Dzięki temu podcrls spotl,an 
z 'lktorami zaczęto ciel,aw ,~j 
d\ skutm .... ać. Daleko .ieszc·~(' 

do tałoegll stanu \\' wielu in­
nych woje",ódl.\ wach. gdl.'~ 
powsl.echnie nurl.eka się na 
brak [undU'i7.óW. ..Amator'!;:l 
teatr w niebe/oiC'<'7eostv. ie:" 
- wołano na naradl.ic 
Można zażegnać nicb(wJ;!)j('-

rzt'llsl wo grożą('e l\'lelI>omN'i(·. 
Trzcba jeilnak slworzvć dla 
niej bazę działania - jal< np. 
w P DK w Pucku - i zape\\­
m c choćby najskromni .. js7c 
fundusze z kasy związków 1;\­

wodowych. ..R uchu" i WZ(!". 
Naprawdę. nie samą miłości,\ 
do tea tru mogą żyć amator­
skie zespoły ! 

J a nusz 1:rzdanka 



Nazwis.ko MONIKI WARNE1QSKIEJ czytelnicy pamięta,ią przede wszystkim z jej publikacji na 
temat. Wietnamu. Tym razem pisarka prezeutuje powieść współczesną "NIE MA PRZERWY 
W Zl: CIORYSm". Jej bohaterkami są kobiety z różnych środowisk, które autorka przez wiele lat 
pa~nawala. l:ud.zkie spra~'Y, sP,rawy kobiece, awanse, które dawniej nazywano by "karierami", 
z:Vlązane z ~Iml goryc~e ,I, rados~i" porażlti i klęski stanowią treść powieści. A inne problemy blis­
kie Cz~:t~h~lCzkom: mIlosc, m~łzenstwo udaue i nieudane? Znajdziecie je również. Dwa fragmen­
ty pOWleSCI dru.k~Jemy obecme kOIt>jno w .. Przyjaciółce". Książlmwe wydanie całości ukaże 'ł:ę 
\\' t kwartale blezącego roku nakladem "Książki i Wiedzy". 

(FRAGMENT ł'OWlESCI, 

W tych latach, ]9:>0--52, wiele mowiono o po­
szukJwaniu nowych bohaterów powieścio­
wych wsrod ludzI pracy, o szukaniu tematów 

literackich w wielkich przemianach i wielkich 
przeobrażeniach, jakich widO'.,~·nią tal się nasz 
kraj. Młoda dziennikarka Teresa znalazła taki te­
mat - a przynajmniej wydawało SIę jej, ze go zna­
lazła. DzieJe młodej rObotnicy Krystyny, zatrud­
nionej \v formierni jednej z hut śląskich, szybkI 
awans społeczny, oSiągnięcia zawudowe niedawnej 
sprzedawczyni w wiejskim GS-ie, późniejszej 
słynnej przodownicy pracy - wszystko to bylo 
dla młodej dziennikarki pasjonujące. Teresa od. 
wiedza Krystynę w jej domu i w jej miejscu 
pracy, gorliwie zbiera materiały i obserwacje, 
cieszy się zawczasu perspektywami przYS7.lej 
książki... K~iążka ta nigdy nie zostanie napisana. 

* "Krystyna M., robotnica r hULlI "Henryk" no 
Górnym S14sku zatrudnimUl w formierni przy pro­
dukcji rdzeni, oSiągnęła wspaniały sukces, wyko. 
nując 700 procent normy." 
Treść tej notatki powtórzył\, niebawem w ob­

szerniejszej wersji różne dzienniki, zamieszczając 
ją w prowadzonych wówczas rubrykach takich 
jak: "Poznajemy przodowni]<ów pracv" lub "Z 
frontu walki o wielki Plan" ... Biel·zcie z niej przy­
kład!" - nawoływała prasa, pisząc o Krystynie. 

Czytałam te wiadomości z mocno bijącym sercem. 
Bywa, jak wiadomo. miłość od piel wszego wejrze­
nia. Bywa także temat, który może czJO\\ ieka olśnić 
i zafrapować tak, jak miłość Wiedziałam to jest coś 
dla mnie Wielki, piękny temat I wiptny temat' 
\\,Tszystko w nim współgra 7 moimi zamiarami 
Poznaję ciekaw\', daleki od schematu los kObIety, 
która dobrowolnie rzuca wieś. abv stanąć do pra­
cy w ciężkim przemyśle. Poznam z bliska konflik­
ty i zarlrnżnienia, utrunniające czel'panie pełnej 
radości z osiągnięcia awansu soolecznego. Jednym 
słowem' prJczątkujący pisa17;u, masz przed sobą 
prawdzh\y "samograj'"' Kiedy jeszcze w facho­
W\'m miesię('zniku hutniczym znalazlam dokładny 
opis metod pracy Krystyny M. przodUJLlcej rdze­
niarki z Bytomia, poczułam się umucnwna \V 

słusznOŚCI podjętego zamiaru 

N azajutrz około południa byłam w Z Ta nie­
w ,elka osada leży: .na . przt;9prożu Bytomi:,! 
ZycIe 1Ą szyslklch Jej mleszkancow układa lę 

zgodnie z rytmem pracy huty "Henryk ". Nie pO­
trzebowałam pytać' o drogę . Przed zabudowaniami 
sterczały z dala wIdoczne komInY 
Byłam trochę zaskoczona wstrzemięźllwym 

przyjęciem, jakie spotkało mnie \\1 kumitecie za­
kładowym partii. Dyrektor huty wyjechał do Ka­
Łnw i c Rozmawiałam z pierwszym sekretarzem 
pojstawowej organizacji partyjnej . Przedsluwi!am 
projekt naPIsania obszernego reportażu o przo­
dującej robotnicy Wydawało mI SIę, ze mój roz­
mowca puwinien potraktować' ten prujekt z więk­
SZ4 życzli wością Czyżby ów powsci~gli wy spokÓj 
i brak ent.uzjazmu cechujący sekn>tarza, był wy­
nIkiem niechęci, jaką darzono Kl'ystynę? 

\\T ft.lrrnierni nareszcie zobacl.yłam moją boha­
ter ,{ę. 
WyglądalR niepozornie. Drobna I SIczupla, z da­

leka m'Jgłab} SIę wyda v. ać podlotkiem, nie zaś 
d IrlJsłą kubietą, matką t.rzvletniego dziecka . Dre-
lIchowy kombinezon nie dodawał je] wdzięku. 
Spl )w,ala chusteczka osłaniała w/osy koloru 
clemno':>lond Kilkn njp"fornych kusmyków wy­
m y ka/o się. spadając na czolo. Na pewno ...:auwa-
7yl'ł nadejście <;ekretarza z kims obcym. Ale nie 
7wracała na nas uwagi. Wydr:wala sil" byc bez 
n~szt\' pCl!:?;rążon ::ł \\" robocIe. Ruchy jej zwinnych 
njk ("";:n ,willo lanlastyczna prawie szybkość 

Mały wąsik, czarny jak oczy I wlosy nieznajome­
go zdawał się stanowić atrybut jego .,kozacklej" 
drapieżnej urody. Robotnik ten patrzył na mnie 
z uśmiechem. Cerę mial smagłą. jak ktoś, kto 
każdego dnia długo przebywa na powietrzu. 

- Oczywlscie, podoba mi się ta praca - po-
twierdziłam nie wiedząc, kim jest rozmówca. 

- No lo się ciesze. Moja żona tak właśnie pra. 
cuje' 

W głosie mężczyzny zabrzmiala nutl<.a chełpli­
wości. która mnie zaskoczy/a. Oczekiwałabym ze 
trony meża mojej "bohaterki" raczej odruchu 
zazdrOŚCI, zawiści, urażonej męSkiej ambicji wo­
bec kobiety, która ~o przeŚCignęła w pracy zawo­
dowej, wzbudzając żyw zainteresowanie opinii 
pUblicznej. Tymczasem najwyraźnlei był on z te­
go ,nietypnwo" rad 

Krystyna przel'wala swoje czynności. Upohąd­
kowała bez pośpiechu narzędzia. Sięgnęła do 
Ide zeni, znalazła papierosa - i wLedv pod­

niosła na mnie oczy. ZObaczyłam prawie dziew. 
częcą twnrz o miłycb, dość pospolitYCh rysach. 
Uśmiechnęłam się. Zrozumiałam, że moia niedaw­
na wymiana zdań z Zygmuntem nie mogla ujść 

jej uwadze. Wiedziała już, kim jestem Ktoś "z 
prasy" 

- Pani do mnie? Z Warszawy? Dziś pani przy­
jechała? 

Nie rozwodząc SIę narazie obsL,enl1ej nad mOImi 
reportażowymi i pOWieściowymi projektami. wv­
jaśnilam jej, że mUSimy porozmawIać d/uzej. 

- Czemu nie? Ale najlepiej 1Ą dn!11u. Niech 
pani nie pogardzi gościnq Pójdziem) zaraz do 
mnie Do na. - poprawiła się. - Tylko ię prze­
ohlekę. Po ril"Odze zabier'1el1w maI ego z pl'zedszko­
La. A wv. [I,warz\'slll. - zw!"ncila się do sekreta­
rza - Może byście też \\stapili? 

Ten zn\lWll jak gdyby zawahał się, lecz odmó­
wil Padły jakieś słowa I) pilnej robocie. o przy­
gotow:Hliach do jutl"7ejl'izego posiedzenia egzekuty­
WY. 

No, pewnie. że to bardzo ważne - przytak­
nęła Krystyna. - Nie namawiam. Ale Danią bar­
dzo proszę 

wyjazd na Sląsk - nOWe warunkI życia - praca 
- brak mieszkania - kłopoty z ludźmi - prze­
kroczona norma - konflikty - zażegnvwanie 
konfliktów - jeszcze lepsze wvniki \V pracy _ 
jeszcze wyższa norma - nowe mieszkanie - 700 
procent 800 procent... 

Ledwie weszliśmy do mieszkama. z nieukr.vwa_ 
ną dumą jęła mi prezentować swój dobytek Dwa 
pokoje. z kuchnią, przedpokojem, z .. wygodami"! 
Westchnęłam zazdrośnie. myśląc o naSZ\'m "koł. 
chozowym" pokoju wraz z kos/marem kUChennej 
wspólnoty i nieuchronnego sąSIedzI Wd sąSIadek, 
chętnie wsadzająCYCh nos w cudze garnki. 

"Kombinowane" urządzenie pokoju. \Versalk:l. 
Doskonałej jakości sprzęty kuchenne Import 
z NRD. (,,- Lakier nie odpryskuje ani trochę"! 
- podkreślała właŚCicielka). Sama chętnie spl'a­
Wiłabym sobie podobne urządzenia gdYby je mo:~­
na było dnstnć w normalnej sprzedaż.\' - i gclv­
b.vl11 oczywiście miala taki drObi azg jaJ< samo_ 
dzielną, chOĆby najmnIejszą kuchnię. 
Łóżeczko dla dziecka, pościel - tu wsz'\"stko, 

podobnie jak meble, otrzymała Krvst\'na w na­
grodę za wybitne osiągnięcia produkcYjne. BYł 
jeszcze w pokoju ,.Stern·'. siedrniolampuwv radio­
odbiornik l czterema "zakresami" Ten naJwlększv 
"szał'" ówczesnej mody radiofonicznej tanowi! 
przedmiol moich marzeń od co najmniej roku. 
Kosztował jednak dużo, przydZielano go wylącznie 
na talony. Musieliśmy więc zad(lwolić ię slarą 
"Agą". 

Kr~stvna. promieniejąc dumą na widok mojego 
podZIWU otworzyła drzwi trójskrzvdlo\Nej szafy. 
Zobaczy lam w niej mnóstwo r-zeczy' d\.\'a przy­
zwoite garnitury męskie (,,setka. czysta wełna n. 
Z??acz.vlam pelisę z futrzanym kołnIerzem i ,.pod­
blclem" L,Zrobiona na miarę"!) Zamszowe panto­
fle sąSiadowały z męską solidną skórzaną kurtką. 

P o obiedzie, przy papierosaCh pC\toczyla SIę ga­
węda. Po kolei zabierali glo~ ObYdwoje. Mówi­
b o własnym dzieciństwie. o wszy [klm. co po­

przedZIło ich przyja?d na Sląsk . Notowatam 
~"wapliwle każdy szczegół. Wciąi jerlnak nie dość 
Jasnv by ł dla mnie powód przyjazdu ich obOjga 
na Sląsk. Chciałam zaś o tym napisać w moim 
reportażu przekonywająco i prawdziwie. Zagad­
nęłam o to wprost. wyraźni~. SlRwiając pytanie w 

{ 

łły~. B. ł'orbwalska 

ten sposób. że moim 
rozmówcom trudno bv­
ło wymigać się od od­
powiedZI Przed lem da­
wali mi oboje wyj a 'nie­
oia dziwnte wykrętne. 

PodnlOsJszy zmenacka 
wZl'ok znad kart notat­
nika powinnnm by ta 
złowi ć ów szybl,i błysk 
spojrzenia. ja'kim mał­
żellstwo zdilwaJo 'ię 
porozumiewać: między 
sobą. Trwlllo to zresztą 
tyiko prl'ez moment. 
Krystyna, nIe patl'ząc 
mi w oCZ.Y, jęła mówić. 
MÓWIła l jakllllś niena­
turalnym o:l..\'wleniem. 
Posługiwala SIę utarty­
mI frazesamI, które w 
toku . naszej rozmowy 
zabrzmialy rażąco. jal~ 
dysonans - W domu 
rodziców była bieda i 
ciasnota. Nęciła ich po. 
kusa samodZIelnej pró­
by sil \'" w<llce z losem 
o lepsze życie. No i -
Sześciolatka. Wszyscy 
mówili, że przemy 1 
wzywa ludzi... 

MówIla o lvm miGto. 
sząc i skubiąc rog za­
rzuconego na ramiona 
Ciepłego szala. Najwi_ 
doczniej była zdener­
wowana. POłoży!nm to 
na karb nieuniknLonego 

dals;,:ego cIągu rozmowy. Musieliśmy przecież po­
ruszyć przykry temat szykan i prześladowań. ja­
kich za7:nała młoda robotnica w śroclowisku hut­
niczym Chciałam jednak wzbogacić moją opo­
wieść akcenlem spraw osobistych. Zagadnęłam 
więc' 

- A rodzice odwiedzili was tutaj? Widzieli wa-
sze mieszkal1le? Przecież lo na pewno dla nich 
nie lada l'adoŚć. 

- O. ho. ho! Pewnie, że tał,! - z przech walką 
w głOSIe pl'zytaknął Zygmunt. - Ale oni tu jesz­
cze do nas nie przyjeżdżal4. Nie było kiedy. To 
mieszkanie dostaliśmy nie tak da wno Przedtem 
trudno by ich było nawet pr~enoco\V1Ić. Najsam­
pierw pewnie my się tam wybierzemy. A jak zaj­
rzymy do tej naszej WiOChy, to ich namnwimy, 
żeby na wspólne poszli. Po co mają sl'll11i się mor­
dować gospodarką na stare lata?! Im będzie le­
piej i dla państwa pożytek ... 

Na s"Jle flJl"miersl\im piętrzyła się bezksz1attna 
b:y!a lt.p!.iej masy. OrlmierzlJ'1ym. pra\\i auto­
m.atn'zn)'m ruchem Kn styna sięgnęła po płas­
k .wmk. W\~ladzila powierz('hnię hrYly. Prlycis­
n (~ I, Ją l1!elal o w<1 plytą z wgłębieniem. Od\o\Tócila. 
lA't'il'tk e putrz;.! 'nięcie jak gdyby ruch, którym 
noc;w :w]czrma g )sp"d.yni niemvlni' \\'}TZUCa 7. for. 
mv g ltowe CI 1:;;1.,. Hrlzeń gotów KI'ystyna Sl<:ga po 
n,'s'ępWj bryt!;' IfI<1SY. W PQ\vietrzl1 zapachnjało 
nartą 

- P.,rj'l1;a ~ję jJcinl, cn? 
()1)(!i·-/.'ł''1.ln SIf; mimo woli. Za mną stał w\'sn- W szystkie moje dotychczasowe wrażenia i ob­

serwacje żdawały się układać zgodnie ze 
szkicem zamierzonego reportażu. Młodzi lu­

dzie - rodzina - dziecko - porzueenie WSI -

Zapisałam te słowa, jaJw dowód niewątpliwej 
dojrzałOŚCi politycznej m~ża przodującej robotni­
cy. 

)0 j'zdply l1,ę;i.cLyzna o nietutejsl.ym wyglądzie. C.d.n. 
Monika Wal'lleliska 

• 



Tato. najwyraznleJ dziś 

zniecierpli\\iony. wsadził Pio­
lra do kojca wraz z kilkoma 
z'lbawkami i zamierzaj nieco 
odpocząć Ale o spokojnym 
pC'czylanlu nie było mowy 
MaI\' wniugal rękę popr7.ez 
pręty u"ilu ; ,l(' dosięgnąć sze­
l€sZczacej gazety. ..Nie rusz l' 
e oraz głosniejsz\T krzyk Cała 

a",·antura' 

Wydawać by <;ię moęło, że 

ro('z~(' dzi('('ko nie ma innych 
pragnieó. niż ba\\.ić się. mieć 

zabawid. odpoczywać. Tym­
czasem okazuj(' się. że nic 
mniej wa~ne dla jeg-o pełnego 
zdrowia j\'st to. by było przez 
rodzi('ów kochane. by miało 

towar'lystwo innycb osób l 
przeżywało swoje radości. Je­
śli w cią~\l <lnia ('oś układa 

sit> nie po myśli maJelto czło­
wieka. Z:H''lyna doznawać 

dwóch pierw zych w życiu, 

silnydl emo(·ji. ~ą to skach 
albo ~ni('w. 

GNIEW OZU:CKA. zaczyna­
jacego pomawać świat rodzi 
sie na i c'l.eściE'i wówczas. gdY 

mu czegoś odmawiają. albo 
na coś nie poz\Nalają F..ener­
gic/,nv clziecial~ spazmami. 
rzucaniem się na ziemię i 
wierzganiem nogami usiłuje 

osiągnąć każdY swói cel. Mat­
ki wolą naiczę~ciei ustępować. 
niż ~Iuchaf i patrzeć na te 
oznaki .krzv\Vdv" ",woich po­
ciech Na t.vm tle doszło pew­
ne~o razu nieomal do kłótni 

miedz" rodzicami Piotrusia. 

- Przeci<>ż to dztecko do­
stame roz!'t1'Oj'U nerwowego -
lamentowała mama z drugie-

, 4: ~ .. ... . ,- r"""'.'. _ . . • ~( 1: 
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go pokoju. - DaJźe mu już 

to. co chce! 

- Mam mu więc ustępować 

we wszystkim i wychować 

domowego tyr!1na?! Zresztq, 

podaj mu soma! Piotruś chce ... 

nożyczki. 

Mama nie pozwoli oczywiś­
cie Piotrusiowi bawić się no­
życzkami an i ostrym gwoź­

dziem. choć są błyszczące I 
zachf,'cają do wzięcia Można 

jednak ten zawód wynagro­
dzić jakoś dzip.cku Jak? Po 
prostu odwrócić jego uwagę 

i kierować na inny przed­
miot, nie mniej atrakcyjny 
No i nie stwarzać zbvt wielu 
na raz zakazów i nakazów, 
bo dziecko. któremu z zasady 
"nic nie wolno" staje się w 
końcu bOjaźliwe i nieufne 
wobec wszystkiego co je ota­
cza. wobec dorosłych Jakże 

łatwo w tvm olo:esie o kon-
flikty.. . 

- Nie rU!~z! - Tatuś może 

nieco lbyt głośno krzyknął na 
synka wyrywając mu z rąk 

pudelko zapalek Piotruś. nim 
wybuchną1 płaczem patrzył 

o KRZYKU ZŁO ~ CI 

I ... MIŁOŚCI 
chwilę na ojra z ogromnym 
wyrzutem. jakby obrażony 

l w taki to sp08ób, poprzez 
konflikty i starcia z otocze­
niem rodzą się u dziecka 
pierwsze uczucia: gniew, lęk. 

radość, przywiązanie Trzeba. 
aby dorośli umlPli te pierw­
sze objawy uczuć dostrzec. by 
pozwolili na to. aby mogły 

ujawnić się, wyrazić na zew­
nątrz. Jak? Kochające matki 
nie musza o to pylać Oto 
mama Piotrusia iuż chwyta 
zabeczanego synka w objęcia. 

Oczywiście, że nie bedzie 
ustępować mu we wszystkim 
ale oznak miłości mu nie po­
skąpi. Piotruś nie pozostaje 
dłużny. 

- Mama! - Przed chwilą 

je'szcze awanturował się. a już 
uspOkojony I przytulony ufnie 
powtarza to najbliższe mu sło­
wo Ważne jest to wzajemne 
okazywanie sobie uczucia. da­
jące dziecku poczucie bezpie­
czeństwa i pewność siebie. 
potrzebna człowiekowi od naj­
młodszych lat Dobrze jest 
slarać się zrozumieć dziecko 
nawet wtedy. gdy denerwuje 

nas ono wrzaskiem. domaga 
się czegoś, gdy wyraża gniew. 
Tatuś Piotrusia próbował nie­
jako wchodzić w położenie 

synka. Sporo na ten tema t 
czytał. 

- Te jego krzyki - wy­
tłumaczył pewnego dnia 
to nic Innego Jak wyraz 
obrony własnych praw i dą­

żenie do niezależności. Będzie 

z niego człowiek! 

Tymczasem jednak nasz 
"człowiek" wkracza w trud­
ny dla wychowawców okres, 
kiedy to patrzy się na świat 

wyłącznie z pozycji własnej 

osoby. Co to znaczy? Po pro­
stu wskutek ciągłych. troskli­
wych zabiegów wokół Piotru­
sia wytworzyło się w nim głę­
bokie przeświadczenie, że nie 
ma w domu ważniejszej oso­
by od niego 

- Pat1'zcie go . .Pępek świa­
ta' zażartował pewnego 
dnia Latuś. Obserwując zacho­
wanie synka. który złości} się 

i tupał nóżkami - Myśli, że 

mu wszystko wolno! 

Przy mądrym postępowaniu 
len okres minie i dziecko 

ODPO'VIADAMY CZYTELNICZKOM la krótka i w miarę dopasowana. Nie 

wiem jednak czy tego rodzaju kurtki 

są nadal modne?" 

MARYLA z Nowego Targu: "Wiem, 
że tkaniny w kratę wt'ociły ostatnio 

do lasl<. Mam kilka metrów efektow­
nej cepelIOwskiej kraty. ChCIałabym 

WięC, wykorzystując wlaściwy moment, 

uszy'Ć "oeie atrakcyjna sukienkę. Nie­
zaleznie od fasonu zostanie mi dość 

duzo materiału. z którego moglab.vm 
dodatkowo uszyć sukienkę dla mojej 

siedmioletniej córeczki. Bardzo proszę 

o odpowiednie dla nas modele. Doda­
ję. że jestem do~ć szczupłą". 

le Modny element stanowi także kra­

'" al. który można własnoręcznie wy­
konać na drutach Dla córeczki - su­
kienka odcinana, na karczku. Zależ­

nie od tego ile materiału zostanie 
można ją od karczka splisować lub 
zrobić solejkę. CałOŚCI dopełniają białe 

dodatki i duża kokarda (rys. 1). • 

ELŻBIETA z pow. Sieradzkiego: 

,.Przez kilka lat nosiłam plaszcz z do­
brego materiału w kratę. W tym sezo­
nie kupiłam sobie nowy płaszcz. Po­
ni€waż ten stary się zniszczył, chcia­
łabym go przerobić na odpowiednią 

do pracy suki.enkę" 

Krótkie kurtki o prostych fasonach 

s~ właśnie najmodniejsze. Podstawowy 

zdobiący je element stanowią duż-e 

kołnierze. m. in. takie. jak na propo­
nowanym przez nas modelu. Zapięcie 

może być jedno- lub dwurzędowe 

(rys. 3). 

HALINA i JADWIGA z woj. rze­

szowskiego: "Wszystkie ubiory szyje­
my same, z niewielką pomocą mamy. 

Obecnie ze starych, ale jeszcze po­
rządnych płaszczy naszej mamy chce­
my sobie zrobić kurtki. Jedna z nas 
jest tęga (102 cm w biodrach), druga 

bardzo szczupła. Prosimy o fasony". 
To dobrze. że materiału wystarczy 

także dla córki. gdyz ubiory z tej sa­
mej tkaniny dla matki i dziecka, lub 
stroje o identycznych fasonach c;ą 

ostatnio bardzo modne Dla Ciebie, 
miła Czytelniczko. proponujemy. pro­
stą dopasowaną górą sukienkę, z pli­
sowanym dołem. Talia podkreślona 

paskiem. Kołnierzyk i mankiety bia-

Proponujemy sukienkę prostą, roz­
pinaną od góry do dołu. Dekolt typu 
.. koszulka gimnastyczna" lub wyszczu­
plaiący w szpic. Rękawy wszywane, 

proste. '/ ... lekko rozszerzane na dole. 

KAZIMIERA z Białegostoku: "Jes­
tem dość szczupła i lubię to podkre­
ślat . Obecnie stary płaszcz przerabiam 
sobie na kurtkę. Chciałabym, żeby by-
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Jeden z naszych modeli kurtka­
plaszcz 7/R, prosty, o wyszczuplających 

cięciach i dwurzędowym zapięciu, od­
powiedni jest dla osoby tęższej (rys. 4). 

Drugi fason o ramionach lekko posze­
rzanych, od karczka zmarszczony. z 
zaakcentowaną paskiem talią, prze­

znaczony jest dla osoby szczupłej 

(rys. 5). 

dostrzeże wkrótce, źe oprÓCS' 
niego istnieją jeszcze inni w' 
domu. 

- Cicho. Piotruś. mam~ 

śpz.. - Tato na znak ciszy 
p"zytyka palec do ust. Pio­
truś powtarza za nim ten 
ruch Bawi się cicho. Oto 
pierws7" gest dobroci dziecka 
i zrozumienia potrzeL innych 
osób w domu. 

A więc jak postępować? 

Zawsze okazać mu wystarcza­
jąco dużo uczucia a jedno­
cześnie nie spełniać wszyst­
kich jego zachC'ianek Wiado­
mo bowiem, ż.e nadmiernie 
rozpieszczone dziecko przyj­
muje cz~siokroć postawę zre­
zygnowaną wobec życiowych 

trudności. wyczekującą. bier­
ną i egoistyczną A Lego prze­
cież nie chcemy! 

Drodzy Czytelnicy! Każde 

dziecko jest inne i ma od­
rębny sposób bycia.. Trudno 
w krótkich słowach podawać 

gotowe recepty dla każdego 

probłemu tcgo wieku, Zdaje­
my sobie sprawę, że macie 
wiele pytań. na które chętnie 
będziemy odpowiadać na la­
mach .. Przyjaciółki" lub li­
stownie. Zwracamy się więe 

do rodziców Piotrnsiów. 
Agnieszek, Andrzejków: pisz­
cie do nas o swoich dzieciach 
i zadawajcie pytania. Nasz 
adres: Redakcja "Przyjaciół­

ka". ul. Wiejska 16 (Uniwer­
sytet dla rodziców). 

dr T.G. 
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~MOJA 
NOWOCZESNA 

CÓR~ 

"Po przeczytaniu artykulu .. MoJa 
nowoczesna corka" postanowIłam do 
Was napisać. "Co ty wIesz. Jesleś 
smarkata, nie masz pojęcia o życIU" 
- słyszę najczęściej od matki. A jej 
nojulubie'ń.szym pou'iedzonkiem jest: 
,.za m01ch czasów tego nie bylo·'. 
Jak długo osiemnastoletnia córka 
może znosić takie traktowanie? -
zapytuje Zbuntowana Wanda. 

W naszej dyskusji o nieporozu­
mieniach rOdZinnych między nasto­
latkami a rodzicami zabiorą dziś 
głos przedstawicielki młodego poko­
lenia, nierozumiane, niedoceniane 
"nowoczesne", które pragną samo­
dzielności. 

Nie jesteśmy kukłami 
"Gorzka to prawda, ale ze zda­

mem młodzieży w moim wieku. do­
rośli prawie się nie liczą. Nie mogą 
zrozumieć, że mamy własne upodo­
bania, chcą nam narzucać swoją 
wolę choć często sami nie wiedzą, 
do czego dążą. Przykład? Zdame 
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matki nowoczesnej córki z wasz~go 
artykułu: .,przyznam, że nie cierpię 
tez nowej mody (midi - maxI) choć 
l tamtej także nie znOSiłam". WięC 
do licha w co i jal mamy ię ubie­
rac? Niektóre matki porobiły z nas 
kukłv, d~'klowaty, co mamy robi~. 
Skuiki? Zamienilybysmy ię w aulo­
maly, niezdolne do samodzielnego 
myślenia. 

Radzę z dobrego serca rodzicom, 
aby zrewidowali swoj pogląd n:.l 
sprawy dzieci.. Niech uzmy łowią 
sobie, że osiemna iolelnia d:liewczy­
na, jak ja, jest za siebie odpowie­
dZialna i - jak żartem powiedzia­
lam l<iedyś matce - n:.lwet jutro 
mogę \\ YJSć za mąż bez jej zez\\'o­
I 'nio. I je zcze jedno. iech doro­
sli wiedzą, że gdy zwracamy się do 
nich po radę to nie po to, by Z<1-

brac im czas, ale dlatego że potrze­
bujemy pomocy. Gdy idę do m:1my 
ze sprawą, która wydaje mi i0, naj­
wmmiejsza w 'wiecie, to (czasem 
spoiykam ię z odprawą: .,a dajże 
ty mi pokój!"') już drugi rai nie 

będę próbować powierz.vć mar1ie 
swojej sprawy."' - Ananke. 

Przez całe życie 
za rą czkę? 

.. W marcu skonczę szesnaście la t. 
Jestem uczennicą liceum ogólno­
ksztal'cącego Nie wyobrażam sobie, 
jak mogłabym pójść do mamy i 
zwierzyć Się jej ze swoich spl'aw A 
już tym bardziej opowiadać o czymś 
ojcu! Nie. to mi się nie mieści w 
głowie! Oni nie potrafią nas zr07U­
mieć, chcą prowadzić nas przez całe 
życie za ręl,ę, ochraniać przez złem, 
przykrosciami. A przecież my me 
chcemy takiej opieki. Pragniemy sa­
mi dojŚĆ do tego, co dobre, a co zle. 

Na każdym kroku slyszę: "zabra­
niem, nie pozwalam, nie można" itp. 
Nie chodzę więc na ż<1dne prywat­
ki ani imiemny. Siedzę w domu i 
myślę, że gdyby me rodzice, mo­
glabym pobawić się jak inni. Mama 
rygorystycznie przestrzega, bym o 
dwudziestej byla w domu. Kiedyś 
urządzilam imieniny, dobrze się na­
wet bawily';my. Cóż, o dwudziestej 
weszła mama i kazala iść wszyst­
kim do domu bo już pÓ.lno. Nie 
macie pojęcia . jal< ja się wtedy czu­
lam! Od ieJ pory nie urządzam żad­
nych imienin. 

Myślę. że to właśnie te zakazy 1'0-

dt.icielskie są przyczyną buntu mło­
d:Óeży. Sprzeciwiamy się bowiem 
UCiążliwej opiece dorosłych. Szuka­
my rozrywek. których nam zabra­
niają. bo I.akazany owoc najbardziej 
kusi. \\-'tectv najczęściej popada się 
w zle towarzystwo." - Rita. 

"Kiedyś pisałam pamiętnik . Gdy 
mama to .lobaczyla, kazała pokazać. 
PrOSiłam. płakałam, nic nie pomo­
glo. Wzięla i przeczytała. Potem po­
kazała ojcu. Dlaczego to zrobili? 
Przecież byłv tam moje najskrytsze 
m.vsli, mat'zenia, do których tylko ja 
miałam prawo. Nie mogę o tym za­
pomnie:'-. Dlaczego nie mają do mnie 
zaufa nia? Przecież nigdy nie dałam 
do tego powodów". - Iga. 

Przyjaźń z chłopcem 
,.Po co będę opowiadać o chłopcu, 

z którym się już trzy lata przyjaźnię, 
skoro mama uważa, że jestem do te­
go za smarkata. choć chodzę już do 
X klasy Czy przyjaźń z chłopcem 
to taki grzech? On przynajmniej 

z naszej poczty 

BEZRADNY CZtO\VIEK 
8 ADMINISTRACYJNA 

BEZDUSZNOśĆ 

Droga PrzyjaciółkoI Jestem starym 

schorol.oanym człowiekiem. Z trudem 

poruszam się po mieszkaniu, a O tym, 
zeby wyjść do miasta. i załatwić ja­
kieś sprawy nie ma mowy, Ostatnio 
spadł mi na głowę ogromny kl<Ypot. 

Moje mieszkanie było niedawno 

remontowane, ale dachu nie napra­
wicno. Wl/Obraź .$lObie, 00 się dzieje 

wszyst.kiego nie rozpaple, a dziew~ 
czyny trzymającej język za zębami 
ja jeszcze nie spotkałam. Rodzice są 
przeczuleni na tym punkcie. Nam 
wystarczy uśmiech. spojrzenie. uścisk 
dłoni, pacer, a oni w to nie wierzą 
i myślą nie wiem co! A najczarnie)_ 
zy ten diabeł, którego się sobie sa~ 

memu wymyśli!" - Agata. 
,.W ósmej klasie wracałam z lodo­

wiska w towarzystwie Bogdana, ko­
legi z klasy. Zobaczyła nas mama. 
Odtąd stale słyszalam wymówki. 
Gdy zachorowałam na anginę Bog~ 
dan z koleżanką przyszli mnie od­
wiedzić. Wtedy zaczęło się w domu 
i tne piekło. Docinali mi rodzice: 
.,kiedy wyjdziesz za mąż, gdzie twój 
narzeczony" itp. - .Joasia . 

. ,Dlaczego mama nie powie, abym 
przYPr'owadzila sympaiię do domu. 
bo chce go poznać? Wiedzialabv 
przynajmniej, w jakim towarzystwi~ 
przebywam. Bardzo /'3zdroszczę ko­
leżonkom, kióre mają mamy-przyja~ 
Ciól, kiórym mogą wszvstko opowie­
dzieć. zwierzyć się. Bardzo prosz~, 
pOl'adźcie, co zrobić aby iak bylo 
u mnie? '" - Grażyna • 

Wypróbowana recepta 
Najlepszą odpowiedź na pyianie 

Grażynki i innych dziewcząt pragną­
cych przyjaźni z rodzicami znałeź~ 
liśmy również w listach "nowoczes­
nych", ale pogodzonych ze starszym 
pokoleniem: 

"Niedawno źle się działo w na­
szym domu. Uważałam rodziców za 
wapniaków, którzy nic nie zrozu­
mieją. Teraz o wszystkim rozma­
wiamy z mamą, często się jej ra­
dzę, jestem zadowolona z tego, co 
powie. Czyja to zasługa? Nie chcę 
się zbyt chwalić, ale wydaje mi 
się, że trochę i moja. 

Córki muszą przemówić do maiele 
Najlepiej zacząć przy jakiejś fra­
cy, np. podczas przygotowywania 
obiadu. Trzeba przedtem wyczuć, w 
jakim humorze jest mama. Nie za­
czynać, gdy np. mają przyjść goś­
cie bo wówczas mama zajęta szy­
kowaniem poczęsiunku i iak nie my­
śli o tym, co do r:iej mówimy. A 
mamy ze swojej strony powinny jak 
najczęściej dawać córkom okazję do 
rozmów, zachować dyskreCję, Oka7",'lĆ 
zrozumienie. Jeśli nie uda się za 
pierwszym razem, zacznijcie ponow­
nie, bo to może wy źle rozpoczęłyś­
cie tę l'ozmowę? Receptę tę wypró­
bowałam. Pomogło." - Grażyna z 
olsztyńskiego. 

"Zdarza się, że odpOWiadam ma­
mie półsłówkami, że jestem bez hu­
moru. Wtedy mama przeczekUje mój 
"zły dzień", stara się rozbroić mnie 
dowcipem, ciekawą rozmową. W ogó­
le dużo rozmawiamy, o wszystkim. 
Mama nie stwarza sytuacji, w któ­
rych przestałabym być sobą, musia­
łabym kłamać. Swoim stosunkiem 
do mnie zmusza do lOjalności i wy­
rozumiałości dla niej. Tak więc wy­
daje mi się, że "wielkie problemy 
pokoleń" mogą być rozwiązane przy 
pomocy uśmiechu i wzaiemnego zro­
zumienia" - Alinka z Ostródy. 

Drodzy Czytelnicy! Nasza dyskusja 
trwa. Zapraszamy do dalszych wy­
powiedzi. (m) 

Z naszej poczty 

w czasie opadów. Sufit i ściany są 

pozalewane. Łóżko, na którym leżę 

jest ciq.gle mokre, mimo że pf/"zesu­
wam je coraz to w inny kG,-t pokojU. 

Od kilku miesięcy błagam admini~ 
strację, aby przysŁaŁa robotników, ale 

moje prośby nikogo nie wzruszają, 

Nie chodzi tu tylko o rrtoje mie­
szkanie, ale o cały budynek, Strych 

jest zalany wodą, deski gnijq.. Nikt 

się tym nie interesuje i nie wiem, do 
kogo mam się zwrócić. Zima już na­

deszła, w mieszkaniu zimno i mokro, 

mamv 
~~er~ją 
t,tnle 
\ cześn 
'akupy 

Ja st 
pelntl 

Otr:y 

ie. 

l Pros;. 
n.ie, cz' 
ąrzędn. 



ARGI o FERIE 
się zimowe ferie. W redakcyjnej poczcie wciąż jed­

k znajdujemy listy o związanycb z przedszkolnymi feriami kła­
ch małych dzieci. Mama idzie do pracy. Co zrobić z maluchem? 

ui od progu zoba~zylam Kasię· 
Siecl;:iala przed duzą maszyną rio 

isania. Małymi paluszkami stu­
p \\' klawisze, a wysunięt): języ­

ś\\'iadczyl o ogromnym skuple-
i przejęciu ,.pracą"· 

1\1usiatam małą zabrać do biu­
ćicho mówi pani Basia -. sie­

lak I-e mną, bo w przedszkolu 
fene. Kasia trochę się nudzi, tro­

przeszkadza, ale co mogę innf>g,) 
./ U nas przy końcu roku, parli 
u~wanie glowy. 
i Basia jest księgową w na­

ADM i znamy się od kilku lat. 
ę też już znam z ... biura. Bo 
grypa w przedszkolu, innym 1':.1-

świnJul. Teraz znów kłopot z fe-

Ja teL. siedzę jak na szpilkach-
je pani ~pod okna. - Zost<lwi­
malego z Grażynką. Grażyn~a 

do czwartej klasy, więc w 
.zt!dSi~l{Qlu uznali, że mam z kim 

UZJel:ll\.U. Jeszcze mi mieszka­
lą razem z choinką. Dla-

przedszkolach są ferie? Prl.e­
iadomo, że tam chodzą dóeci 
pracujących - dodaje z za-
się złożyło, że w kilka dni po 

ie do naszej redakcji na­
pie.rwsze listy. Sprowokował 
ukowany w grudniowym nu­

list p. M. Furmańskiej. 

W czasie ferii dzieci są nie­
tnie widziane na dyżurach -'- pi­

nam Czytelniczka - i wycho­
ie radzą, by ulokować je na 

okres u rodziny lub sąsiadów. 
zrobić, gdy jest to niemożliwe? 

Wychowawczynie zaprotestowaly: 
,.Moje dlugoletnie obserwacje do­

zą, że wyjątkiem jest, by wycho­
czynie niechętnie widziały, I .lb 
wiały przyjęcia dziecka w CZc'1-

i do przedszkola. Natomi as t 
re, lecz prawdziwe jest to, I.e 

u rodziców pozbywa się dziecka 
ciężkiego bagażu, nawet, gdy dy­

je czasem w okresie ferii. Sta­
do wlasnego dziecka oparty jest 

wygodnictwie". - M. Rosłaniak. 
"Czy wychowawczyme to nie mat­
pracujące i mające małe dziecI? 
czego nikt nie troszczy się o ich 

Nasz zawód to praca z żywym, 
człowiekiem, w dodatku n ie­

nerwowym i źle wycho­
przez rodziców. Dlaczego t.vm 
matkom chce się gwaltem 

ć te kilka dni wypoczynku? 
te matki-wychowa:wczynle 

wcześniej odejść z pracy z nie­
gardła, nadwyrężonymi pluca­

I chorobą nerwową? W imię cze­
go? Czy w imię tych matek, którym 
mamy zapewnić spokój, a które od­

ją dziecko z przedszkola o go­
osiemnastej zamiast godzinę 
iej? Najpierw muszą IŚĆ po 

lub do fryzjera, a wycho-

czuję się 

Aleksander Z. 
Dzierżonińw 

FILATELISTKA? 
Otrzymałam paczkę z ;;agranicy. Na 
akowaniu były znaczki ostemplo­

ne przy jej <Jdbiorze. Owe znaczki 
taly wycięte z opakowania i Z:l­

ne. Na moją interwencję urzę:1-

powiedziała, że znaczki należą 

poczty. Zdziwao mnie to ogrom-

l Proszę Cię uprzejmie o wyjaśni e­
'ie, czy jest takie rozporządzenie, bo 
ąrzędniczka powołala się na nie. 

wawczyni musi siedzier.: z ich dzieć­
mi. A. Treska". 

Takich protestów można bv przy­
toczyć więcej. Autorki broniły pra­
wa do własnego wypoczynku. PraW 3, 

którego nikt nie atakuje, wiadomo 
bowiem. że praca wycho\\'awc/:~'!1i 
w przedszkolu jest wyczerpują:a, 
bardzo brudna bardzo oopI\wie-
dziaJna. 

Z prawdznvą radością znaleźliśmy 
w· innych listach słowa prawdziwej, 
szczerej troski o dobro dZiecka; 

,. Dziecko jeszcze bardziej niż do­
rosły pragnie ciepła rodzinnego, a 
więc przebywania \... domu. Po sze­
sciu dniach w przedszkolu maluch 
cieszy się, że jutro niedziela. Dzied<o 
w przedszkolu nie tylko bawi się . ale 
także uczy. ksztalci wyObraźnię. po­
mysłowość, pamięć, zyskUje ~mie-

)ętność logicznego myslenia, czyli 
pracuje. Jeżeli :zostanie prz.ez kilka 
dni w domu z powodu choroby, lub 
l. racji "wolnego" rodZICÓW, przycho­
dl.l. do pr zedszlwla spokOjniejsze. Na­
tomia t dzieci przychodzące codziel­
nie są roztargnione, rozdrażnione, 
zmęczone. Tak więc jestem zwolen­
niczką ferii dla dzieci mających opie­
kę w domu i dyżurów w przedszkO­
lach dla dzieci matek, które nie mo­
gą im tej opieki zapewnić" - pisa­
ła Janina Kasprzyk. 

"Wszędzie tam, gdzie dom rodzin­
ny może zapewnić opiekę dziecku p<:>­
winno ono ['aczej z niej korzystać. 
Podczas ferii organizowanych na za­
sadzie dobrowolności, korzyści są o­
bustronne. Dzieci w grupach jest 
mniej, tym samym mniejsze napię­
cie nerwowe, większy spokoj wply-

Mnie na tych zna{':kach bard;;o 
zależy, gdyż mam ZIęCia fiLatelistę. 

Stala C:ytelniczka ~N 
Walbrzyc11-Kozice 

Poczta Główna. do której zwróci -
11sm" się wyjaŚniła, że znac/.ki ostern­
plo\vane na korespondencji i pac/.­
kach, zarowno' krajowych. jak i w­
granicznych stanov.lą własność adre­
sata wraz 7. całością przes\'łki. 

Urzędniczka wprowadziŁa Cię zatem 
w błąd, wycmając z,naczki i PoW()­
łując się przy tym na nie i tniejące 
zarządzenie. Sądzimy, że kierownic­
two Urzędu PocztO\ .. ego wyciągnie 

odpowiednie konsekwencje w sto.sun­
ku do "fila t.eli stki". 

wający dodatnio na \\'.\'chowankó ,,,:,, 
_ /.wraca uwagę Daniela Pióro. 

Obie panie wychowawczynie oczy­
wiście mają słuszność. Delikatna Je­
sl.cze ps:vchika dziecka wymaga 0::1-
l/:oJowania go co pewien czas od gro­
mady. I dobrze się dzieje, gdy któr~ś 
z rodzicav. moie w /.iąć przedszkOlal;a 
/.l:' s'lbą n '! urJop. Jub gdy zaJmie~lę 
nim prl.ez. jakiś czas babcia czy CIO­
c ia Nic \\'olno jednak zapominać, i.e 
m 'ltki ndprowadzające d.decko C!O 
przedszkola. to w ogromnej większo­
~CI matKI pracuJ,!ce, które nie 1..aV. sl.e 
m0gą układać sobie urlopy z.godn:e 
z datumi feriI. :"iiewie le SWl'sz-e ro­
dZE'llstwo nie zape\\ nia zoś maluchom 
opiekI. 

Dlatego wszy. tkie dzieci, ktCJre \\' 
ty rn okt'e{lie nie \,\ yjeż;dżaJą, którymi 
n e może zając się babcia ani CiOCI ;l, 
nlUS/.ą chodzić do przedszkola . Nie 
ma zar/ądzenia, które upo\\'użniałotv 
przedszkola do zawieszania pracy w 
oluE.sie wakacji szkolnych. Jesli na· 
tomiast z jakiejkolwiek przyczyn\' 
(wyjazdy letnie lub np. epidemio 
grypy) do prz.edszkola w pewn,v m o­
kresie uczęSZCZ:l mniej dzieci, można 
w porozumieniu z wydziałami oświa­
ty ograniczyć jego dzialalnośc do 
dyż;urów. Wvchowawczvnie nie mu-

RyS. G. Staszko 

gą jednak wywierać nacisku na ro­
dzicow i nakłaniać ich do zabiera­
nia dzieci w czasie wakacji. Tym 
bardzie,i że jak wiemy, wszystkie 
pi"Zel wy wynikające z doraźnych 
przycz.yn nie są wliczane do sześcio­
tygodniowych urlopów wypoczynkO­
wych przysługujących wychowaw­
cz.v niom . Nasz wniosek brzmi: 

WYChowawczynie muszą rozłożyć 
urlopy wypoczynkowe na cały rok, 
tak jak jest to praktykowane w in­
nych zawodach. W czasie ferii mogą 
uzyskać dodatkowy, kilkudniOWY wy­
poczynek tylko pod tym warunkiem, 
że sprawa ta będzie załatwiona za 
obopólnym porozumieniem przed­
szkola i rodziców. Targi o wypo­
czynek nie mogą wpłynąć ujemnie na 
sprawę najważniejszą: DOBRO 
DZIECKA. A. Lewińs!>-a 

A KLIENT CZEKA 

Do redakCji 7.\\ róclla się z prosba 
o pomoc Pdnl 1\1. Sler7..ak z Rzeszt)­
\\ '1, z~lląc się. że z.ostała oszukan,l 
przez Dom Sprzedaż ... Wys.v lk0\\·E'J w 

Loclzi 

Nasza Cz~·telnicz.ka \\ jJ~dcild 60 zł 

na konto DS\1.,T prosząc o prz\'słanie 

kótalogu. Niestety, chociaż upłynęły 

juz dwa miesiące i pomimo ze w;.'­
słała ponaglenie nie otrz~'mala al1i 
kata logu. ant st.osownego 'W y jasnie­
nla. 

No cóż, nie można powiedz.ieć, ze­
by ta sprawa była dowodem po\>"aż­

nego traktowania klienta! 

POCZET 
KOBIET 

POLSKICH 
od-A do-Z 
TROPACZYŃSKA - OGARKOWA 

WERONIKA (1908-1957). Po ukoń­
C/eniu panstwowych kursów pedago­
~i<:znych rozpoczęła pracę jako nau­
czycielka wiejska oraz instruktorl~a 
OŚ\\ iaty pozaszkolnej. Została również; 

aktywnym człon­
kiem Związku 
Młodzieży Wiej­
skiej "Wici". We­
szła nawet do za­
rządu wojewodz­
kiego tej OI'gani­
zacji w Lublinie, 
wykładała w U­

n .we.sytecie Ludowym w Tywoni. Od 
1929 r. zam.eszczała artykuły w .Glo­
sie Nauczycielskim", w " Wic .ach" i w 
., Przodo\'micy '·, czasopiśmie Kół Go­
spodyń Wiejskich. Przed wojną 
wydala także zbiorek inscentZacJI 
dla amatorskich teatrów Wiejskich. 
Lata okupacji związały ją jesz­
cze bardziej z ruchem ludow\'m. 
Została członkiem zarządu konspira­
cyjnego Ludowego Związku Kobiet, 
redaktorem podziemnego czasopisma 
.oŻywia" oraz kierownikiem Listowej 
U czelni Kobiecej czyli tajnYCh ko­
respondencyjnych kursów. Pisała 
artykuły, opracowywała wykłady 
pogadanki. Była także autorką pio­
senek partyzanckich, które towarzy­
szyły chłopcom Z Batalionów Chłop­
skich podczas ich leśnych marszów. 
W jej ",arszawskim mieszkaniu znaj­
dowała się przez pewien czas radio­
stacja Komendy Głównej BCh. Po 
wojnie została redaktorem naczelny,. 
,. Płomyka", pisemka dla dzieci. P~'a­
cowała także w Polskim Radiu jako 
redaktor audYCji wiejskich. Wydala 
kilka książek, m.in.: powieść z lat 
okupacji "Za naszą wolność", opo­
wieść sceruiczną "P iotr Ściegienny", 
czterotomową pOWlesc historyczną 
.. Żołnierze Kościuszki". Ostatnia pra­
ca Weroniki Tropaczyńskiej-Ogaiko­
wej, nie ukończona z powodu śmierci 
autorki, to opOWieść autobiograficzna 
"Dom pod krzyżem". 

TRUSKOLASKA AGNIESZKA (1755 
-1831), z domu Muranowska, pierw­
sza nasza prawdziwie utalentowana, 
zawodowa aktorka. Kiedy miała 13 
lat v"yszla za mąż za Dominika To­
masza Truskolaskiego. W 1774 r. obo­
je wystąpili po 
raz pierwszy w 
teatrze. Grali w 
Warszawie, na­
stępnie we Lwo­
wie, w Lublinie 
w Poznaniu i w 
Gdansku. Trusko­
laski prowadzi1 
przez pewien czas 
własny teatr, PÓŹ­
niej jednak w 
1784 l'. oboje Truskolascy wstąpili do 
zespołu WojcieCha Boguslawskiego. 
Okres tln Lyl najbardziej pomyślny 
dla talentu Agnieszki, która pod kie­
runkiem zdolnego pedagoga, jakim 
był Bogusławski, stała ię pier\'!szq 
gwiazdą polskiej sceny narodo'.n~.i. 
.. Będąc uposażona hojnq dłonią od 
natury - pisał Bogusławski - prócz 
najpiękn iejsze j postaci ciała, zgra b­
lIych poruszeń, twarzy pelnej wdzię­
ku, ot rzymala nadto jeszcze przyjem­
ny glus Śpiewała w operach, grała 
tiikze u: komediach". Urodę wielkiej 
Q::tystki uwiecznił na portreCie sam 
mistrz Bacciarelli. W 1811 r. wystą­
piła jeszcze jako królowa Bona w 
sztuce "Barbara RadziwiUówna", po 
czym opusciła scenę. Ale pozostawiła 
godną następczynię: córka Agnieszki 
i Dominika Truskolaskich, Józefa Le­
dóchowska była również wielką, uta­
lentowaną aktorką, 
(110) ST. 

9 



I 
Trzyletni urlop 
macierzyński 

U WAGA. DROGIE CZYTELNICZ­
KI' Prezydium RząJu podjęło w 
tych dniach ważkie decyzje. Otó/. 

realiiując Uchwałę VI Zjazdu PZPR 
w sprawie zrównania uprawnień pra­
cownikow umysłowych i robotników 
w zakresie świadczeń socjalnych, 
Prezydium Rządu wspólnie z przed­
stawicielami CRZZ rozpatrzyło pro­
jekt uchwały Rady Ministrów w spra­
Wle zasiłków z ubezpieczenia społe­
cznego za czas opieki nad dzieckiem, 
Uchwala przewiduje zwiększenie pra­
cownikom fizycznym dotYChczasowych 
uprawnień w tej dziedzinie w stopniu 
zrównującym ich całkowicie z pra­
cownikami umysłowymi, l tak, m. in. 
podwyższa się dla robotników zasiłek 
z ubezpieczenia społecznego. przysłu­
gujący za czas opieki nad chorym 
dzieckiem w wieku do lat 14. z 70 
proc. zarobków brutto do 100 proc. 
zarobków netto. 

Prezydium Rządu rozpatrzyło tak­
że, przy udziale przedstawi~ie.li 
CRZZ, projekt uchwały Rady MInI­
strów w spraWie bezpłatnych urlo­
pów dla pracujących małek opieku­
jących się małymi dziećmi: No~a 
uch wala zakłada, iż pracownica,. kto­
ra zatrudniona jest w zakładZie co 
najmniej 12 miesięcy, może wystąpić 
o udzielenie jej. po zakończeniu ur­
lopu macierzyńskiego, nieprzerwane­
go urlopu bezpłatnego w wymiarze 
do 3 lat. Jak wiadomo. dotychczas 
urlop ten nie mógł przekraczać 1 roku. 

Tak więc doczekały się szybkiej re­
alizacji przedzjazdowe postulaty pra­
cujących kobiet - matek. 

Ilędziemy lepiej 
mieszkać 
(DalSZY ciąg ze str. 3) 

najmniej o jeden pokój więcej. 
Szczegółowe postanowienia w tej 
sprawie zawiera ostabnie Zarządze­
nie Ministra Gospodarki Komunal­
nej. 

Na korzyść zmieniają się również 
zasady finansowania budownictwa 
mieszkaniowego. Wkład mieszkanio­
wy nowego lokatora zmniejsza SIę 
z 18-22 procent do 16-20 procent 
kosztów budowy (w zależności od wiel­
kości miasta _i lOkalizacji budynku) 
a okres spłaty kredytu wydłuża z 
45 lat do 60 lat (przy utrzymaniu 
zasady umorzenia 1/3 zadłużenia). O­
SOby, które na książeczkach PKO 
gromadziły oszczędności na wklad 
przed reformą cen w budownictwie 
~ otrzymają mieszkanie po 1 stycz­
nia 1912 1'. będą mogły skorzystać 
z premij gwarancyjnej, W ten spo­
sób zostały ograniczone do minimum 
~k:utki wzrostu cen zaopat·rzenia w 
hudownictwie, w wyniku których 
wzrosły koszty budowy. a więc i wy­
sokość wkładów mieszkaniowych. 

Niewątpliwie zwiększy się krąg lu­
dzi zainteresowanych budownictwem 

T 

ID 

ŚENIECIE 
Więcej towarów 

na ryne!( 

"

'. a odbYVliaJąc.vc., się obecnte po-
sIedzeniach Konferencji Samo-
rządów Robotniczych omawia 

się list Sekretaria.tu KC PZPR 
Prezydium Rządu do KSR w 

sprawie podjęcia w bieżącym ro­
ku dodatkowej produkcji wartoś­
ci okolo 20 miliardów złotych. 
List podkreśla. IŻ chodzI zw ł as/.cza o 
d0datkową produkcję w przedsiębior­
stwach wytw<lrzających dobra kon­
s ' mpcYjne. wyroby przemysłu lekkie­
go. chemicznego, maszynowego. ma­
teriały budowlane i WSZy tlde inne 
przecisiębiorc;twa świadczqce usługi 
oraz produkujące na eksport. 

Polska uznała Bangla Desz 

P 01sk.-a jest szóstym (po Indiach, 
Bhutanie, NRD. Bułgarii I Mon­
golti) pal'lstwem. któl' ofiCjalnie 

uwal o Ludową Republikę Bangla 
Des? W czasie pierwszej konferencji 
prasowej nowy premier M, Rahman 
wyraził wdzięczność Związkowi Ra­
dzieckIemu, Polsce I innym krajom, 
za poparcie w walce wyzwoleńczej 
narod u Bangla Desz. 

* W ZWIązku z uznaniem przez Pol-
skę Ludowej Republiki Bangla Desz, 
Pakistan p' Jstanowił zerwać z naszym 
krajem stosunki dyolomatyczne. Nle-

Ini0ne to posuni,.cie. SiOf;1 n h:: ! 

między P01ską i Pakistanem rozwija­
Ły się bowiem przyjainie i z korzyś­
cią dla obu stron. Toteż odpowiedzial­
noŚĆ za tę godną pożałowania decyz­
ję spada wYłącznie na Pakistan 

domków jednorodzinnych ze w~ględu 
na zmn iejszenie wysokości wkładu 
wŁasnego, a także przedłużenie kr€'­
d:rtu bankowego do 30 lat i podnie­
SIenie go do 60 procent koszlów bu· 
dowy. a w pewnych wypadkach (na­
uczyciele. pracownicy służby zdro­
\li ia) r;awet do 80 procent (jeśli po­
wierzchnia domku nie przekrarza 
) 10 m kw.). JednocześniE' zaś system 
bonifikat zmierzający do umorzenia 
lGldlużenia zachęci do szybs7.ej spła­
t:", kred.vtu bankowego. Uchwała o 
budownictwie domków jednorodzin­
nych ZObowiązując rady narodowe 
do zapewnienia zestawu p rojektów 
t .... powych, terenów pod budowę, u­
rządzeń komunalnych, poprawy za­
opatrzenia w materiały budowlane, 
przygotuje grunt pod masowe bu­
downiC'two tego typu. 
Komentując nowe uchwały mus:­

m,v, drOgie Czytelniczki zdawać sobj~ 
sprawę, że od razu Krakowa o'€' 
zbudowano i na pewno za jednym za­
machem nie rozwiążemy wszystkirh 
trudności miesz.kaniowych. W tej 
jednak konkretnej sytuacji gospodar­
c<.ej w jakiej znajduje się nasz kra j 
zakładamy sobie niemał€' zadania de 
wykoTlania. Jeśli je zrealizujemy -
a może i przekroczymy, będzie te 
dalszy - duży krok naprzód na dro­
dze do poprawienia sytuacji miesz­
kaniowej w Polsce. 

Izabella Krzemińska 

Owocne spotkania 

N a .la. prOSl.enle rZądu r adZIeckie­
go, z \Vlzytą \V ZSRR przebywał 
mi nlslel Spra Vv Zagl"anlcznycn 

Stelan Olszowki. Przeprowadził or 
ruzmowy z mInistrem Andrejem Gro· 
myką na tematy zv.. iązane ze zbliża. 
jącym Się pusledzenlem Doradcze6c 
Komlletu Politycznego Państw -
Sllon Układu Warsl.aw"klego. Obaj 
m:nlstrowie omawiali takze problemy 
dctyczące przygotowania europejskiej 
konferencji w sprawie bezpieczenstwa 

\li społpracy. a takze tematy Wlą.ląCE 
<;l~ z wszechstronną współpracą mię­
d/.y Krajem Rad a Polską Rzeczypos­
politą Ludową. Moskiewskie rozmowy 
ministra Ols7.0wskiego przebiegały w 
bardzo serdecznej atmosferze 

Serdeczna atmosfera towarzyszyła 
również rozmowom. jakie przepl'Owa­
d7.ila w Indiach delegacja PRL pod 
przewodnictwem wicepremiera Jana 
Mitręgi. Wf' wspÓlnym komunikacie 
stwierdza się, iż oba kraje zacieśnią 
w<, ·,lrl7ialanie na rzec? pokoju. Po­
stcmowiono także powołać polsko-in­
dyjską komisję do spraw współpracy 
gr.so')darczej, naukowe;. technicznej i 
handlowej. 

Problemy 
bliskowschodnie 

Ambasador GunnaT Jarring roz­
począł nową rundę rozmów z 
przedstawicielem Egiptu w ONZ 

Ol az przedstawicielem Izraela. 
Tymczasem w Egipcie sformowany 

zostal nowy rząd. Premierem jest 
obecnie A. Sidki. uprzednio wice­
pn·mier i minister przemystu i nafty. 
M. Fauzi, dotychczasowy prf'mier. zo­
stał przez pre.tYdenta Sadata powoła­
ny na sianowisko Wiceprezydenta. 

W skrócie 
• DeCYZją Rady Państwa, w dniu 

19 marca br. odbędą się wybory do 
Sejmu POlskiej RzeczypospolHej Lu­
dowej. Rada Państwa podzieliła ob­
szar kraju na 80 okręgów wyborczych 
oraz ustaliła liczbę posłów wybiel'a ­
nycb w po zczególnych okręgach wy­
borczych. 

• I sekretarz K C PZ.PR Edward Gi er e k 
~potkal sie l Kom:tetem Redakcy nvm 
wielotomowej historii partiI ora2 pOlskIego 
r uchu robotniczego Komitet ten powolan~ 
zostal pryez Sekretariat Komitetu Central· 
nego . zgodnie z zaleceniem lU! h wat y VI 
Ziazdu PZPR. 

• Zalogi fabt"yi{ s pożywczych 1 przetwÓ-r­
stwa owocowo-warzywnego w Poznaniu, 
Kotlinie l Kaliszu odwl-edziJ J sekretar z 
KC PZPR Edwll!Td Gi~ek w czasie podróży 
00 Wietkopol<;.ee. 

• Dzięki reaJiza.ełi Czynu Zjazdowego. w 
hucie "Konin" na 40 dni pr7.ed termInem 
wywalcowano pJerwszą blachę aluminio­
wa 

Redaktorowi 
BOGUSŁAWOWI 
GAJDZIŃSKIEMU 

serdeczne wyraz·y współczucia 
l powodu śmierci 

MATKI 
składajq koleżanki i koledzy 

Numer odd.a.no ~ druku 11.1.1972 r. o 
~odz 16.00 

23.-29.11C72 

Pro~ram I 
NIE DZIELA· 7,50 - Kurs rolniczy; 8.25 _ 
PrLYPoJlunamy, radzimy; 8.35 - Nowo­
czesność w domu I zagrodzie: 9. 00 - Kl Ub 
Smlalych: 10.15 - .. W starym kinie"; 11.1 5 
- Magazyn ~portowy; 13. 15 - .. W c7tery 
świata strony": 14,05 - Koncert sym (0-
nlczny: 14.50 - .,Przemiany··: 15.20 - Te­
atrzyk dla przedszkolal{ów; 16.00 - .,PlOr­
klem I węglem"; 16.25 - .. PIOsenka dla 
Ciebie": 17 .20 - PK~ ; n.iO - .. Znaki 7.a­
pytania'" - Wm TVP: 18.20 - •. Tele­
Echo": 20.05 - "DZiewczyna na leden se­
zon" - fi lm rum: 21.45 - Magazyn spor­
to wy: 22,15 - Studio Współczesne - .. Dru­
gi pokój" Z. Herberta 

PONIEDZIAŁEK : 16.40 Zwief7ynipc: 
17 .25 - Echo stadionu: 18.00 - ,.Po lysi1\­
cu lat·· - rep. : 18.40 - Eureka: 20.U5 -
Teatr TV - "ZabusIa" G. ZapolskieJ: 21.46 
- "ZblIżenIa" - pr. publ.: 22.10 - R ecital 
Aleksandra Kowalczyka. 

t 5.20. 15.55, 22.55 ora7 23.30 - PoIli eCh­
mka TV - kurs przygotowawczy - fi­
zyka 

WTOREK: 9.55 - J. polsld (kl. (] lIc.): 
10.5 - GeografIa (kI. IV) ; 11.15 - .. O~tatnl 
po Bogu" - film pol.: 12.45 i 13.55 -
Przyc;posoblenie rolnicze: 17.00 .. GOI aca 
linia" - pr pub!. : 1"7 .40 - Ekran Mlo­
dych: 20,05 .,Sluchamy I patrzymy 
.. Mu-zyka pol~kiego barolru' : 21.05 - .. 0-
statni PO 801ru " 

15.20 15. a5. 22,55 oraz 23.30 - Polit echnJKa 
TV - rok I - matematyka. 

SRODA: 9,00 - Chemia (kl. VU) : tO .OO -
,Sześć żon Henryka VIII": 13.40 - .. W .II­

bieramy 7awód": 16.40 - Pr dla młodYC'h 
widzów: 17.30 - .. Klerunki d ztalalno'icJ" 
- pT. publ.. 18.00 - Sylwel k J X MU7~· -
Ry"zarda Hanin: 18.25 - Pr lok.: la.45 -
.Miejsce dl1'l iniciatywy": 20. 05 - . ,S7t>Ać 
żon Henryka VITr": 21.35 - Swiatowłd: 
22.05 - PK~ 

15.20. 15.55. 22. ~0 oraz 23.15 - PoliteC'h­
nlk1'l TV - kurs przygotowawc7y - 0111-
lemlltyka 

CZW ARTffiK· 8. 15 - Matematyka w <;zko­
le: 10.55 - J pol~1d (kI. VII) : 12.45 ,J. 
pol~ki (kI. ·I-rv hc.): 13.SO I 15.35 - Me­
chani7acja rolnictwa: 16.40 - _Ekran z 
bratkiem": 17 .45 - Magazyn (TP : 17.55 -
"Polak pracujl''' : 18.25 - Pc. lok .· 111 45 
- .' Dialog} hl~toryczne" : 20.00 - Pr7vpo­
minamy. radzimy ... : 20.05 - Teatr <;(>n­
"acji - .. Umarłem . aby ży('" - odC' In: 
21.~5 - Ref1ek~ie. 

15.20. 15.55. Z2.30 oraz 23.05 - Politech­
nika TV - rok l - geometria wykrt>"lna. 

P IATEK· 8,00 - Kurs rolnlc7y· 9.!)fi -
7'1 ·ięcla tecbnic7ne (kI '-'nT)' 10 25 - P!lm 
rab· [t.55 - Wvchowanie Obywat P I"kle 
(kI Vll:· 12.45 - J p olski 'kI l - rv lic.); 
1640 - .. Pa'! Półka l <;pólks": 17.3{l -
.. Nie tylko dla pań": 11.50 - Pr lok.: 
tR. tO - • WieM"ó r be? gwiazdy": 18.40 
Magazyn Medvczny: 19 .10 - .. Na szlaku" 
- magazyn turystyc7.ny: 20.05 - .. Mar-
hein" - nowela mm. TVP: 20,30 
"Kra,": 21.10 - Teatr TV na !=:wiecie -
.. Kobieta bez zmłM:enla" O Wllde 

15.20, t5,55. 22,40 orM 23.25 - Politech­
nika TV - rok ( matematyka_ 

SOBOTA . 8,20 - "Palcem na wod?;le" 
film CSRS · 9.55 - Geografia (kI \'11: 
11 .55 - J ~ polskI (kI l - TV 1Ic.): t6.1~ -
Rpdakc-ia Szkolna zapowifłna . . . : 16.40 -
Tl'atT Młodego Widza - . ,Złota pr?ed? a " 
.1 Do brsC"Z )/'ń <;k'iel!o : 17.50 - .. 7 kam pra 
w~ród 7wierzat" · 18.20 - .. Sobota w Rv­
dze" - rep.: tll.40 - PE'ga1 - maga7vn 
Klllturalny: 19.3{l - Monitor · :'.O 20 - Al­
fabet rozrvwki: 21.30 - .. PożegnanIe li! bro­
nia" - !!Im USA 

NIE DZIELA: 15.35 - Pr. rozr . in terwtzjj : 
17,05 - "Z Syreną w berbie" (kolor); 
17,35 - •• Pukać do ka-rdych drzwi" -
mm USA, 20.05 - Estrada Literacka -
.. Jest w piekle miejsce znane" ... L Zam­
kow: 20,40 - Klub DObrej Książki: 21,05 
- .. Gotyk" . 

WTOREK: 17,25 - "Militaria - obronność 
- nowoczesność': 17.55 - . .2 bliska I z 
daleka" 18.25 - •. Ze swiata fizyki" · 1845 
- J francuski: 20.05 - TV Atlas S""la-
ta: 21,15 - J . rosYJ<;ki: 21.55 Kino 
Wersii Oryginalnej - fllm francuski 
SHOOA · 17 .45 .Za Odra. za Laba" 18.15 
- .• Człowlek w ~wleclp ws pf>!c7esnym": 
20.05 - .. Teatr jak żywy": 20.50 - TV 
gielda wynalazk">w: 21.50 - 1. francuski 
(powt., 

CZW ARTEK· 17,45 - J angie lski: 18. 10 -
.. C7wartv tata" radz nowela film.: 
2005 _ ... Balet filipiński"· 21.20 - .. M'łł­
żenstwo z rvzsadk u" - film pol.: 22.50 -
J angir>lski w nauce I technrce. 

PIĄTEK 17 .05 - OTV Krak ow na e kra­
nie· 1745 - .. Czterej p"l n ('ern·i I PI PC''' 
odc 17 · IRAO -.1. rosyjski: 20.~' - .. Czło­
\"Il'k I<;[ota 1nana"· 22.0:; - .,\1kohl"ll" -
pr f}uhl.· 2~ 50 - J angie lski IPOW! ) 
50801'\· 16 'iD Pr TV NRD (muz. 
r07r) 17 lO - .C7as b e7 wniny" - film 
lu ,,· IR.45 - 50-IPi'ie ZWI:17 kll Polal« (")w 
w NI P m n 7ech .... or Duhl· lą 3Q - Mn.nl­
tor· 20.20 - . .swiat. kll~rv nie m07.e 7.3'­
I!i..,ać" - pr . film .: 20.45 - Śpiew Ił Ker­
MHnr'l Prpo,\' 

f '~ '.a'tr7-tga sobie moilllVo",ć "mian 141 
... ~.·amlc. 

ny 



lD1:La m~t61DlllCflCD <DCD~ lDCDWlBlECEłQ) 
Jak przedłllŻVc żVcie kwiatom? 
D 

Z1S pierwszeństwo mają 

babcie, bo 22 stycznia to 
ich Wielki Dzien : Dzieli 

Babci! Wlasnie 8-!-letnia Ro­
zalia Nagórska pyta nas: "Jak 
przedłużyć kwiinienie azalii, 
cyklamenów, prymulek?" , bo 
d;lstala dużo tych kWlato\\' 
plldczas Świąt i na Nowy Rok 
od wnukow i wnuczek Podo­
bnE' pytania nadesłali: Jadwi­
"a N. (79 lal), ,.Dziadek Ne­
~ol1lucen". staly nasz Czy tel ­
nil. oraz inni, ktÓl'ZY proszćj 
tez o radę: " jak pl'zt"trzymy ­
wać te rośliny do następnego 
rolm. aby znowu cieszyć się 
h'h pięknem?" 
Przedłużenie okresu kwit-

nienia jest z.a l eżne od tempe­
raLury pomieszczenia (12-16 
Sl. CJ oraz odpowiedniej wil­
gotności. Ponieważ w wyższej 
lempera tUl 'ze i zbyt suchym 
pOWIetrzu, jakie są w zimie 
zwIeJ zcza w mieszkaniach l 

centralnym ogrzewaniem, 1'0-

sliny szybko przekwitają. na­
łez,\' umieszczać je z dala od 
źródła ciep ła. nie na naslone­
C7,11l011vm oknie. zaś na noc 
pr/E'nosić do najchlodniejsze­
go miejsca w domu . lVIieszka­
nie często i starannie wietrz~'ć, 
na gr:r.cjnikach lub piecu usta­
wic naczynia z wodą. 

W okresie kwitnienia rośli­
ny wymagają do~ć dużo wo­
dy. Należ,v więc podłewi"ć je 
'ńl.ględnie obficie (prymulki 
umiarkowanie), aby nie dopu­
ścić do przeschnięcia ziemi. 
NIe można jednak zalać ro:-ili­
ny wodą. ponieważ grozi to 

SUSZARKA 
ZAWIESZANA 
W prawdzie w sklepach 

można nabyć ładne i 
\vygodne suszarki do 

bit'llzny . ale nasze Czytelnicz­
ki wciąż upominają się o ww­
J'y suszarek zClwleszanych nad 
v,anną. Dziś , gdy wiele nasL;ej 
udzie?:\' (suknie, bluzki, koszu­
le męskIe. bielizna) po wy­
praniu wym1:lga tylko rozwie­
szenia (nawet nie wyciskania), 
suszarka pozwalająca na swo­
bodne spływanie wody do 
\\'Hnn~', jest r7eczywiście bar­
dzo pożyte'Czna 

Ponieważ wśród nasz\'ch 
CZ\ lelników mamy wielu maj­
stpl'kowic7(lw. zamieszczamy 
rn,unki trzech różnych roz­
Wiązań tego typn suszarek. Po­
dajem\ też detale, kt"lre ulat­
\\ ią [lracp, 

SUSZclI ka powinna bvć na 
bloczkach t;.Jk zawieszona. aby 
mo7.na ją h\ lo opuszczać na 
do!. na każdą iąd;lną \\ \s()­
kosć i podnosić pod S\l fi t N ::l,i­
kpiej użyć linki stylonowej, 
zaś drewniane ramy w7mncnic 
jak na r,\'s , 6, Obok znajrlu je 
się I'~'sltnpk bloczku (7) i Jego 
zawiE'sl.enia , Wymiar,\' suszar­
ki mogą być różne, My poda­
.iemy najczęściej stos(,wane 
(rys, 5) R~'s, l , 3 i o.l poka­
zują sZl:zegóły i sposoby z;:t­
wieszania suszarki u sufitu , 

Jeśli zrobicie taką SIJszar­
kę, na piszcie jalc bit-: udała i 
jak Wam służy, 

gnICierrl korzeni. Używać \\'0-

d ,v w\'stalej, o temperaturze 
pomieszczenia: do podlewania 
az.alii wody miękkiej (bez wa­
pnia>. więc przegotowanej lub 
deszczowej, Przy podlewaniu 
cyklamenów trzeba zwracać 

uwagę. by nie moczyć bulw i 
pączków , bo łatwo gniją, Zle­
wać ze spodków nadmiar wo­
dy wypływającej z donic~ki. 
W czasie kwitnienia ro'lin nie 
zasilać nawozami , Jedynie 
pr'vmulki, które wykazują 
tendenc,ję do żólknięcia li~ci, 
można co jaki:~ ('zas podle,>vać 
słabym rozt worem saletry lub 
siarczanu żelaza (l gram na 
litr wod~'), biorąc 3 łyżki roz­
tworu na doniczkę. 

Przekwitające kwiaty i żol­

knące liście trzeba usuwać (u 
cyklamenów 
wycinać) 

wyrywać 

pIelęgnowane 

nie 

rośliny Tak 
długo kwitną zachowują 

wie~ość. 

e 

-t2"ef50_ 

Dla przechowanIa roślin i 
spowodowania kwitnienia w 
pl'zyszłym roku mJleży postę­

pować w następujący sposob: 
Azalia. Po przekwitnięc"1 co 
ma miejsce zwykle w drugiej 
połOWie kwietnia, pI 'l.ycina się 
wierzchołki pędów wybiegają­
ce poza obręb korony. i usu­
wa resztki kWIatów Roslinę 
umieszcza się w mnzliwie 
chlodnym, ale \Ą idn.vm miej­
;;cu, podlewa i zrasza obficie, 
W początkach czeJ'\o\'ca można 
azalię z donic'1;ką z,HJohlwać 
w ogrodzie, w cieni tym miej­
scu, Od połow\' c.l.erwca do 
połov,y ierpnla trzeba roślinę 
zasilać co la dnI nawozami 
mineralnymi (2 gramy na litr 
wodv) lub pl'zefermento\va­
nym i rozcieńczonym nawo­
lem ptasim <0.5 litra n<1\\'I)ZU 
na la litrów \-vocly), We wrze­
śniu azalię pr7es<1dza się do 
świeże.i. lekkiej , próchniczej 
,demi (może być T. lasów igla­
stych lub ;;pod borówpk 'l do­
datkiem torfu) i przenosi do 
Cieplejszego pomieszczenia 
(l 8-20 st. C), slale obficie 
podlewając 

Cyklarol'n. Po przekWItnięciu, 

gdy liście ..:aczynają żółknąć. 

ogranicza się pOdlewanie. na­
stępnie całkowicie przerywa, 
aby bulwę &łsuszyć. Po wy­
jęciu z ziemi bulwę przecho­
wuje się w ch łodnym miejscu 
w lichym torCle, W początku 

lipca wysadza się bulwę do 
żyznej próch niczej ..:iemi (naj­

odpowiedruej 7..<1 jest mieszan­
ka ziemi liscJOwej i nawozo­
wej z dodatkiem torfu). 1;:3 

część bulwy powinna 
wać nad ziemią, 

wys1a-

Zabiegi pielęgnaCyjne pole­
gają na obfitym podlewa niu. 
częst ym zraszani u liscL ocie­
nianiU w czasie upałów oraz 
zas ilaniu co 10 dni do mo­
mentu ukazania się p,\czków 
k\\'iatow.\'ch mie~zanką nawo­
d,w mtnerałn,vch (1-2 gramy 
na litr wody) lub na zmianę 
gnuJownicą. Gnojownicę przy­
goto\vuje się biorąc na l litr 
sWiezego obornika 4 litsY wo­
dy i poddając pl'l.elerOlento­
WćtOlU \V ciągu 10- 14 dni. Do 
podlewania ciecz rozciel'lcza 
, ię rlzieslęcLOkrotnle DZięk i ży­

wotności bulw, którą zacho­
wują przez 6-8 lat. cyklame­
ny staran l1Je pielęgnowane za­
kwitają obficie co roku, choć 

nieco poznieJ . 

Zofia Jaloszyńska 

~PRZEPSY~ 
biszkoptow.y 

W karnawale chyba najczęściej piecze się torty biszkop­
towe. Choć każda pani domu ma swój wlaSlllY wypróbowa­
ny przepis. przecież C'".la ero zdarza się, że biszkopt opada. 
Otóż istnieje metoda. żeby biszkopt zaWSZe się udał. Po­
le('amy ją wszysU,im tym. którzy będą piekli tort na Dzień 
Ba bci. także samym Babciom. które swoje Swięto zechcą 

uczcić tortem na Pl'zyjc:cie Pł'zy jadólek i przyjaciół. Oto 
przepis: 

7 jaj orC,lZ 20 dkg cukru-pudru ubijać napal"Ze. To znaczy 
jaja wraz 7 cukrem um}eścic w misce ustawionej na garnku, 
w którym bez przerwy gotu'j€ się woda Raz I'QZpoocr.ętego 
ubijania ni€ można przerywać , aby ma-sa nie przywarła 

przypadkiem do 'cianek miski. Ubij,:ł się okok> 20-25 mi­
nut , aż masa stanie się gęsta i zawiesista, ale pulchna, 

Do zdjętej zna-:i parv masy dodaje się 20" dkg mąki 
pszennej. albo la dkg mąki pszennej i 10 dkg ziemniaC7Jwej. 
Mąka jak Z3\nl'Le pcm:inna byc lekko ogrzall1.8 i przesiana 
przez sito MaS<' jajeczną delikatnie mieszamy z mąką Dla 
zapachu możn.I dodać trochę cukru wamiliO'\Vego lub lepiej 
- startą skórkę z cytryny, Wkładać ciasto do dwóch torto­
",,' nic. których dna wyłożyć należy natluSZ\, ... umym pergami­
nowym papierem Boki tortownic również natłuśdć . Piec 
w śl'E'<1nio gorącym piekarnik'U, d()br7~ nagrzall1ym około 

30·-40 m '11 u t 

Po UpieC'lRoJ1IU torty v. y jąć, W.iqC oz nich papiery i wstaWIĆ 
ciasto do ostygnięcia 

Tf'l';t7 7. tych biszkoplo\\'}'ch ciast przygotowuje się różn~ 
lorty Mozna je tylko pI"Zekladar dżemem, ale m<>"ma także 
masą migdato\\ ą. kawov,;ą lub i..nn~ Na kOll1.iec to.rt lulu'uje 
się I pIęknIe pr-z)<.Yzdabia 

Jadwiga Fijałl~owska przysłała kilka rad dotyczących 

pn~ekladanja biszkoptowych tortów Czyte1.nic-Llka pisze' 
"Często widuję biszkopty dobr~Le upieczone, ale źle złomne 

po przekrujeniu Ja przekławam tort nitką i przekrOjone 
ciasto wldadam oz P('\~ rotem do tortowll1cy, której d:no i bo­
ki wyk la<!am krążkiem natłu!>7A.'7.ol1ego p apje1'1..1. 

Na pier\\'~'1ą """ ar~t.wę tortu nakładam masę, rorz..prowadza­
jąc ją łopatIq do tortów. potem nakładam drugą WM'Stwę 
ciasVl, znów masę, następnie dno drugie-go upieczonego tor­
tu , maM; i wJ'f"s,7.Cie drugą czę'iĆ drugiego tortu czyli wieJ."7.-Ch. 
Na niego kładę papier, tekturę. lub deskę do krajania mię­
sa. dęj,arf'k J 7.am) kam tortownice::. wkładając ją do lo­
dówki. 

Po wyjęciu tortu USU\\ <lm torto""" nicę i papiery, po czym 
caty tort lukruję Wygląd,,} jak z C'l..lkierni. Nieraz ubieram 
go tylko żvv. ,\ m k\Ą iatem. np jedną ge'bE>.rą; kto choe, może 
OC'Zyv. iście P17,Y07.c!obić t.rad,ycyjnie". 

My <!odajm~ że niektóre gospodynie. gdy maJą kłopoty 
z wy~ta.iąc.\ mI br7.egami tortu, jego merównościami itp, wzo­
rem cukiernlko\\' po prostu obcinają je- nożem nadając tor­
t()wi odpO\vieclnj~ formę 

WYMIENIAMY DOSWIADCZENIA 
dem pomalować bezbarwnym 
lak;erem do paznokc~. 

Mirka M, z pow. :t.awiel'­
ciań.sk:ego pisze: "W karna­
wale nosi się biżule, ię częś­
ciej niż w pozostalych okre­
sach roku. Nieraz w\'jmuje 
sil:; ze skrz\ neC'zki rzeczy 
które p"zeleżały w ni-ej całe 
mies ąl'e; laka oiżuleria stra­
Ci la blask I warto ją odśw,e­

żyć. P:'zckonałam się, że 
p.erścionk l t I1l'kUS<"411 lub 
z koral"m odzyskują piękną 
bar"" ę i poly-sk, je~li wstawi 
się ,je na pól godziny d 0 
s.zklankl 7. amoniakiern. Po­
tem należ) wyplukać w CL;y 

stei wodzie i wytrzeć. Zape­
wn:am. że rezultat z.dumie­
wający l Lańl:uszk', złote , s re­
brne i bransoletk~ czysz 'z~ 

inacz.ej: do słoika wlewam 
ćwierć L tra wody 5 dkg my­
dła, 5 g sody oczyszczanej t 
mieszam lak długo, aż wszy­
stko się rozpuści Do tego 
roztv. oru wkladam łańl'uszki 
i bransoletki i mocno potrzą­
sam przez okolo minutę Po­
tem czys ty przedmiot płuczę 
w L;imnej, czystej wodzie, 
wyc eram znowu jest jak 
now\'''. 
S!'eb~ne p rzedmioty dobrz".:! 

czyscl SIę papką l miehnej 
kredy , amoni<lku (podobnie 
postępuje się L hiżuterią 2. 

miedzi), a także mąką pszen­
ną lub liśćmi świeżego szcza­
wiu . Aby srebl'o nie !)"ud'l '­
to ollkóry warto j<> pod spo 

Barbara Marek pisze. "Mo· 
je jasno-heżowe skórkowe 
rękawiczki bardzo szybko się 
brudzą. Czyszczę je benzyną 

zmieszaną z gliceryną i brud 
lekko schodzi. Polecam i in­
nym ten sposób, bo najszyb­
szy i nicz.awodny (ale z ben­
zyną ostrożnie!) Chcę też po­
radzić co zrobić, aby w gu­
mowcach by lo cieplej. Ja 
wycięłam z tektury wkladkę 
wielkośol odpowiednej do 
wnqL Za buta, 1 od spodu 
z wierzchu obszyłam ją gn:­
bym, ciepłym materiałem! 
płaszczowym. Odtąd stopy już 
o,ie marzną mi jak dawniej" . 

Dziękujemy. h'zesl,tamy ~­
.. rody. 

lI, 



il JANKU W{OROWNIClKU 
knajpy. Organb~ujemy poga­
danki, /.wied7.anie mu/.eow J 
w~-sla\\". Ta pod tawowa daw­
ka kultury - zdaniem mło­
dego pedagoga - staje ię nie 
wyczerpanym kapitałem jla 
Janka - Wędrowniczka. Nn­
brawszy ogłady będzie w W~l­
gonie kole]o\\-ym zachownv'11 

Z E' M S T A 
Corocznie od dwudziestu z górą już lat powraca w se­

zonie jesienno-zimowym odwieczny temat dojazdów mlo ­

dzieży do szkół. ('zter~'sta tysięcy. więc prawie jedna trze­
cia uczniów szkół średnich codziennie przemierza drogę 

do szkoły i z powrotem autobusem i koleją. 

ię oględniej. 
Cóż. byłoby to rozwiąwnie 

znakomite. gdyby więcej mło­
dzie;; .. y kOl'zysta ł o ze ś\\ ieWc. 
Z danych statyst,vcznych w?­
nika, iż bywa lu załedwle 

M amo, 7"<\ godzinę wyjeż­
dżam ze swoją drużyną 
na zawody - zawota! 

od progu młody sportewiec 
wchodząc do domu. C:~y 
może z. przygotowac mi pa"ę 
kanapek na drogę 

równ ież i przez Jad\.\'igę In 
wreszcie poskutkowała. Ko­
misja powołana przez dyrek­
cję sprawdziła Skrupulatnie 
z.arzuty. Potwierdziły się one 
w całej rOZCiągłości. Kierow­
n iczkę sklepu odwolano, a 
kaSjerka zesta ła przeniesiona 
de innej placówki handlowej . Z achowan ie młodzieży 

szkolnej w pociągach bu­
dzi- wielokrotnie uzasad­

niony niepokój. Zdarza się, że 
uczennica nie może wysiąść 
z pociągu na swoim przy­
stanku. bo ,.koledzy nie wy­
puścili jej z przedtiału", jak 
epowiada pol.em maŁka. 
Chłopcy zachowują się w po­
ciągu jak kowboje z filmu o 
Dzikim Zachodzie i uszy wię­
dną gdy slucha się slownic-

l '1,a za pozy czonege od kole­
SIÓW spod budki z piwem. 
Niejeden z ojców narzeka. że 

jego syn z tych dojazdów do. 
szkoly wynlosł umiejętność za­
bijania czasu hal.ardową g:'ą 
w karty Sly-szy się też i 
ostrzej sformujo", ane z..arzuty. 
Penieważ dOjazdu,,- do szkół 

:l.!lkwld0wać nie można. nale­
ż\' je tak zorganlw",ać. abY 
odbywaly się one w kultu­
ralnych warunkach. Od 
dwóch dzie!';iątków lat poszu­
kuje się różnych rozwiąz.ai~. 
ale warunki. w jakich mło­
dzież edbyv':a drogę do szko­
Jy wciąż pozostawiaią wic>le 
do życz.enia. 

Pod okiem 
społecznego 
wychowawcy 

w lA ydzielon\ch pl?:ez kn­
Iej przedziatach młedzież 
5/.kolna zosl,)\,\ iona Jest sama 
sobiE". Konduktor sprawd7.<l 
bilety i na t.~ m kor"lCZ.q się 
je.go obowią/ki. Inlen~eniuje 
trlko w pr/..ypadku narusze­
nia porządku. na klóry Lare3-
go\.valby bez względu na wiek 
pasazera Nie tęd.\ wipc drog'l 
do uz.drowienia ob.\·c/,ajów 

Szuka ię jednak sposob ;)w. 
Krakowskie Kuratorium ,n­
mier/..a na pr/..\·klad organi/..o­
wać kursy dla k()nduktor;)'A­
prowad/..ących pociągi z mlo­
d/ieżą szkolną. Wizytator Żu­
racki pragnąlb~' rio akCji .. dro­
ga do szkol\''' przyciągnąć /d­
f>mesowców. młod?ież robotni­
czą i inleligencka Podróżuje 
ona przecIe;; t."ml ~amymi 
ś"ookami lokomocji na lych 
sam "ch ()(lcInkach trasy co 
uczniowie. Nadzór nad właś­

CI\" vm zachowaniem się m10-
d/aezy szkoJneJ "pra wo\\'a~w 
pr/-cz czlonków ZMS b\'łbv w 
koocepcjl wizvlatora 'Żurac-
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kiego obowiąl.kiem organil.a­
cyjnym. 

Je t lo. pomysl godny za la­
nO\\"lenia. Sąd7jmy, że ZMS 
/.ain teres uje się nim. 

Zaczynać od 
świetlicy? 

Młody nauczyciel ze świ<!l­
licy mloJzieżowej przy dwor­
cu krakowskim. Kazimier/.. 
Krzywda. również bardzo 1i-

R~'s. T. Baranowski 

c/..y nCl pracę mlodzieżowych 
brygad por/..ądkowYCh in­
spektorów społecznych. Jed­
nak /..a najistotniejszy cz.ynnik, 
mając\ 'A pł~-w na zachowan:t:! 
młodZIeży w pociągu. uważa 
wlaściwą pracę wvcho",awc.lą 
w :'A i e tli C) dworco.\vej: 

- Zaczynać trzeba od rze­
czy ncljpl'ost I.ych - mówi. -
W naszej świetlic.,' dziewczę­
ta I.organizo\\"aly pogolo.wJe 
kr<ł\\ ieckie i pl·:t.~·szywają bl­
legom oddarte w pociągu gu:;~i­
ki. I .. aś chłopc" pilnują. żcu.v 

ich koled/..\' nie wchodzili do 
świetlicy, jak kowboje do 

ześć procent dojeżdżających 
uc/,niów! 

A gdyby tak: etat? 
Rozważając Le propozycje 

(patronat nad dojeżdżającymi 
sprawowany przez ZMS, m1o­
dzieżowe brygady porządko­
we. wzmożona i ul'ozmaiconn 
praca wychowa wey-nauczycie­
la w świetlicy dworcowej) do­
chodzimy do wniosku, że są 
to mimo. wszystko rozwiąz.a­
nia c/..ę'ciowe. 

Dla tego naszym zdaniem na­
leżałOby rozpatrzyć także in­
ne projekty. Wielokrotnie za­
równo rodzice jak i doś­
wiadczeni pedagodzy, pro­
ponowali. by w każdym 
pociągu prowadzącym wa­
gony dla młodzieży szkol­
nej pełnił dyżur specjalnie do 
tego powołany wychowawca. 
Miałby on możliwość nie tyl­
ko kontroli nad młodzieżą, ale 
stosowania sankcji wob('c 
Szczególnie niesfornych ucz­
niów. Byłby w stałym kon­
takcie zarówno ze szkołami 
jat. i wydziałami oświaty. 
Jesteśmy przekonani, że 

znajdą się nauczyciele. którz\' 
podjęliby się tej odpowie­
dzialnej prac.\', na począt~k 
mo.że na trasach szczegMI1le 
,.trudnych". gdzie opieka l 
interwencja pedagoga jest do­
prawd\· niezbędna . Etat~' (la­
ledwie po kilka etatów :11 a 
każdego kuratorium) dla tych 
\'\'ęc\rujących pedagogów ko. z­
towatyby nas taniej niż stru­
ty materialne I moralne. któ­
re W} rządzają uczniowie c\.)­
jeżdżający do szkól bez opi\.'­
ki. 

B"ć może czas spędzony VI" 

wagonie ko.lejo.wym nie b\ 1-
by wled~' czasem straconym. 
Mogłb~' być w-,"korzy, tany 11:l 

c/vtante i o.mawianie leklur.v 
lub c hoćb.\' na gry towarzy­
kie. Służyłby wychowan:u 
m/odl.ieży. 

E. Klomin",k 

TOR 
PRiESZKÓD 
W edro", ka - to brzmi przyje'11-

nie Słyszeliśm.v o wędrowkach 
letnich i zimow\'ch, krajozn<lw­

c/\-ch i turystycznych. O<;tatnio ndcl­
"/edł 00 redakcji list o calkiem innej 
\\·ęcl r()\\"ct:' . 

Jadwiga B . szybko otworzy­
ła lodówkę. Wyjęła z nlt'J 
ma ło i wędlinę. W blasz<.\­
nym pudle na pieczywo ;m,l­
lazła tylko niewielki kawałek 
chleba." 

- Za mało - pomyślała.­
Synek ma przecież apetyt. .. 

Obydwie niewiasŁy uznały, 

że głównym powodem ich lI­

karania była awantura z 
Jadwigą B. No. i ona sama 
oczywiście, bo "ośmieliła sie" 
złożyć swój podpis pod petycją 
do dyrekcji. Postanowily do-
p iec jej do żywego! Z całą p er­

że gOl'ączkowo pakuje podr6;~-
fldią wystąpiły w "imieniu per­

Chciala go poprosić. by 
poszedł po bulki, ale widząc. 

ną torbę. zarzuciła na siebie 
plas7.cz i wyszła sama. Do 
sklepu nie było daleko. We­
wnf!trz przeraziła ją długa 

ko.lejka, wijąca się do kasy. 
Wrzuciła szybko do koszyka 
parę bulek. 

- Czy mogę zapłacić bez 
czekania - poprosiJa grzecz­
nie kupującvch. - Mój syn 
/..araz wyjeżdża, to dla niego 
na drogę. 

Nikt z kolejki nie z.apro­
testował, choć wyraz twarzy 
stojąc:vch w niej ludzi wska­
zy".:al, że nie są z..Clchwycer.i. 
SŁojący bliżej kasy mruknf;'li 
jednak przyz\'\'alające "prCl­
szę" i o.dsunęli się. żeb.v zro­
bić miej ce Jadwidze. Wter1v 
.laproteslowala... kasjerka. Ka· 
sjel"kę poparła kierowniczka 
sklepu. WywołałY one taką 

awanturę, że krzyki i wym\'­
ślania słyszano w całej oko­
li cy. 

Przepełntło to miarę cier­
pli\\ości mieszkańców pobli­
"kich do.mów .. skazanych" na 
korz~'''tanie /, tej jednej pl:t­
c6wki handlowej. W sklepie 
zbyt często zdarzaJy ię ,.gło­
śne nieporozumIenia". Do­
L.vchczasowe telefoniczne i pi­
semne skargi klientów na da 
pracę sprzeda wczyn dyrekcj<.1 
pomijala milczeniem. Wy,>la­
na teraz zbiorowa pelycja. u­
trzymana w kategor.vcznvm 
lonie i podpisana przez pr l.e­
sdo trz\-dzie' ci o ób (w tym 

sonelu sklepu" do KOlegium 
Karno-Administracyjnego, o­
skarżając .Jad wigę Q zaklóce-
nie porządku 

ich miejscu 
publ ic7.nego w 

pracy. Jak to 
zwykle b~'wa w sprawach 
zwanych "pyskówkami" oby­
d wie ,>trony mialy świadków, 
zeznających na ich korzy,k. 
Nieoczekiwanie JadWiga B. 
zosta la ukarana grzywną -ł!)!) 

złotych. Czyżby na niepo­
m.\-ślne dla nIeJ załatwienie 

sprawy mial wpływ sklad 
Kolegium, w którym znal.l%! 
się mąż jednej z ek pedien­
tek? 

"Ekspedientka ta wchodziła 
w skład personelu skomplet,o­
wanego przez zU'olnionq kip­
rowniczkę" - napisała Jad\\' -
go B. w ",.\'m odwołaniu do 
Kolegium Karno-Administra_ 
cYjnego prz.v PreL..\-dium \\',)­
jewódzkiej Rad .v NarodO\\"!.>j 
- ,.By ła powolana w ch',­
rakterze świadka o karżenid i 
jej mąż bvl zainteresowan.v \V 

niekorz.vstn.vm dla mnie !">,:­
slrzygnięciu sprawv". 

Kolegium przy PrezydIUm 
WRN rozpaLrzyJo odwo.lan:e. 
Uchyliło orzeczenie i odstapl­
lo od ukarania ,Jadwigi ~ 
Uznano bowiem. że oskarże­
nie jej o zak ł 6cenie porządlc I 

publicznego, dokenane zosta~') 
z niskich pobudek : bvlo 
/..emstą za /-lożenie poclpi-; u 
pod skargą do dyrel<cji. 

B.G. 

nikami badań na Komi.ię Lekar"kq. 
Zakład, czy lekarz? Obie strony zrzu ­
cały z siebie ten obowiązek. Kazimi E'­
ra W . znów wędrowa la z zakładu do 
przychodni i z powrote m. 

H y,. T. Baranowskj 

Zmęczona. /'denerwowana zwróciła 
się wres/..cie do Wyd.liału Zdro\\'!:ł 

i Opieki Społec:r.ne.i. 
- W jaki sposób m6żemy skierowac 

panią na Komisję Lekarską orzekaj,)­
cą inwalidztwo. skoro już raz prz\'­
znano pani gl'upę inwalidzką? - zcl/J­
winno się tam ogromnie. 

B,,10 to logiczne i zgodne L.e l-d,',)­
w\'m rozsądkiem, ale nie ulal\\ i łn ~\­
tuacji n(łszej C.l\'telniczce. 
Nupisała do ZUS we WrocJawiu po 

stare orzeczenie lekarskie i {'zekll na 
nie już drugi mIesiąc. 

v..' Gorcach pod \NaJbrzychem pow­
sLał 'lied<l\\ no zakłac\ wlrudnia.iący in­
\~;Jlid(l'A. Gd\ Kazimiera W. podjpta 
tu .starani:l o prace po\\ied/iano jej: 
- Odcinek renL,v Inwalidzkiej nie \\,v­

starcza do :,Iwlerdzenia że jesl pani 
Im\ alidą Proszę pr,:ynieść zaś\\ iadc/c­
nie z Kon:tisji Lekarskiej 

Jzono przeprowadzić wszystkie bada­
nia od nO\\'(;1 

Naszym zdaniem w 'zystkle starani}} 
są niepotrze-bne. ęd.\'ż aktualn,\" od(;l­
nek rent\ inwaliclzkiC'j jesl cinslatc("z­
n\'m dowodem. że ()soba, ktfll'a ją po­
biera ma pra,,'o do prac." \\' /"<lklaril. e 
.wtrudniając\·m Inwalidów. 

%aczęla sip, więc weclrowkct. Niljpierw 
Kazimiera powedrowala du ZUS po 
złożone !;lm niegd"ś 7.<I~\\·ia<icl.eni(' Ko­
mi. ji Lekarskiej. \,,' ZUS pCJ\neclzl'PlfJ 
jej. że lo bl"lo dawno Żf' JU;; LeęlJ 
z.<tŚIA iadczenia nie maja 

W przvs;!.lym miejscu pracy I koll'i 
nie prąjęto lego Uumac.lenJa pord-

Cóż było robić? Zaczęła wi c pani Ka­
/.imiera od\\'iC'(l/oi\(: lekarz\·. Minął mIe­
siąc nim zdobyła wszy tkie zaświad­
czenia i orzcclstowila kurzędnikom 

M.vślicie, że na lym koniec kłopo­
tów? Skąd! Teraz I.aczęla się rieb;l+u: 
kto ma 'k ierowac Ka/'imierę W. z \.\}-

Skąd, ie właściwie blerl.e przekona­
nie urzędnikc1w. ż.. powołano ich pIJ 
to. b.\ ulrudnj(' ż"cie i n (,eresantom ') 
Sądl.imy. iż władze miej, kie \V Ollr­
cach prz\'pnmną komu nal"ży. że r,:­

kogo. a tym bardziej inwa lidv nie wol­
no tak trakto.wać . 

rp. 

-

hl 



CIYIHNICY PISZĄ "P R Z Y J A C I Ół KA" O D P O W lA DA 

POSZEDL DO JEDNEJ 
PANIENKI ... 

OSTROWIANKA pisze: 
Chodziliśmy ze sobą już w 

;zkole i potem, gdy każde z 
nas pracowało w innym mie ­
ście. On od począ.tku mówił, 
że mnie kocha. ja uważałam 
go zawsze za najlepszego przy­
jadela. N a jego oświadczyny 
kilkakrotnie odpowiadałam 

KLASY WYRÓWNAWCZE 

DANUTA T. Z KRAKOWA 
pisze: "Moja córeczka cho(lzi 
do drugiej klasy szkoły pod­
stawowej. Nauka idzie jej 
ciężko, nie potrafi ładnie pi­
sac. .J ej zeszyty źle wyglą­
dają. ktoś mógłby pomyślee 
:;,c się nie staram i nie pilnu ­
ję dziecka. Tymczasem ja nie­
raz każę jej przepisywa.ć wie­
lokrotnie te same wyrazy, za-

PRZYKRA SPRAWA 

.. NIESZCZĘSLIWA" pisze: 
•. W!>tydzę się o tym pisać. ale 
muszę, bo nie wiem, jak so-

MANDAT~ .ZDRQŻ~LY 

!)OZORCZYN1 . pisze: "w 
blok u, kt.óry mam pod swo­
ją opieką,· mieszka pewna 
ba rdzo nieporządna rodzina. 
Nic mogę na dążyć ze sprzą-

ZMARTWIONA: "Jesteś-
my młodym małżeństwem, od 
niedawna mi('szkamy w no­
wym mieszkaniu, według 

"nie", ponieważ nie bylam pe­
wna swych uczuć. Dopiero gdy 
po sześciu latach przyjaźni do­
szłam do wniosku, że tylko z 
nim mogę byt' szczęśliwa, zgo­
dziłam się zostać jego żo­
ną. Wyznaczyliśmy datę ślu­
bu. Wszystko układało się do­
brze, ale na kilka tygodni 
przed ślubem przyjechał mój 
ukocbany i zdradził mi hi­
storię, którą Ci, "Przyjaciół­
ko", opiszę. Otóż, gdy mu kie­
dyś powiedziałam, że nie zo­
stanę jego żoną, upił się (co 
się nigdy przedtem nie zda­
rzało) i poszedł do jednej pa­
nienki. Teraz ona przyszła do 
niego i twierdzi, że jest w cią­
ży. Żąda, żeby się z nią oże­
nil. On jej nie kocha, ale jeśli 
naprawdę będzie miała dziec­
ko ... Co mamy zrobić? Rozejść 

prowadziłam osobny zeszył 
domowy, w którym musi naj ­
pierw robić ćwiczenia na bru ­
dno, potem dopiero przepisy­
wać je do zeszytu szkolnego. 
Niestety, pisanie wychodzi w 
końcu jeszcze gorzej. Nie wiem 
już, co robić. Nauczycielce nie 
chcę mówić o moich pracach 
domowych z córką. Z począt ­
ku roku nam\zycielka mówila 
mi. że małą trzeba przenieść 
do klasy wyrównawczej. To 
mnie bardzo oburzyło. Prze­
cież moje dziecko nie jest ja­
kimś debilem". 

Jednak oburzy ł aś się nie-
słusznie, droga Czytelniczko. 
Klasy wyrownawcze (nie 
wszęDzie tak się nazywają, 
często w ogóle ni e mają na­
zwy) nie są bowiem Ol'gani-

bie poradzić. Mam lat 16 
jeszcze moczę się w nocy w 
łóżku. Strasznie mnie to gnę­
bi. Nie wiem, czy to od pa­
pierosów; inni także palą, ale 
nic im nie jest. Kochana 
.. Przyjaciółko". proszę Cię, 
pomóż mi! Nie wiem, do ko­
go się zwrócić, czy sobie ode­
brać życie, bo co mi z takie­
go życia? Nazwiska Ci nie 
podaję, bo się wstydzę". 

Nocne moczenie może wy­
stępować na skutek różnych 
przyczyn. Czasami zdarza się 

taniem. Trzepanie u nich od­
bywa się na klatce schodo­
wej, przy wynoszeniu śmieci 
pełno ich na schodach. Ale 
\0 jeszcze nic. Od czasu do 
czasu dorosly syn tych loka­
torów wraca do domu pija­
ny i zanieczyszcza pod logi i 
ściany. Zwracanie uwagi nie 
pomaga. Gdyby tak raz i dru­
gi zapłacili karę, może był­

by skutek. Dzielnicowy mó­
wil mi, żebym podała ich do 
kolegium , ale ja jeszcze ni­
gdy na nikogo nie skarżyłam 
i nie wiem, czy to zrobić. Jak 
radzisz, "Przyjaciółko"? 

nas pięknie urządzonym. 

Każdy drobiazg wybieraliśmy 
niez,""ykle starannie, godzina­
mi rozprawialiśmy o wzorze 
zasłon. Mieszkanie jes t tak 
urząd.:onc, j a k sobie w yma­
rzyliśmy . Niedawno odwie­
dziła nas matka męża, z któ­
rą widUjemy się rzadko, bo 
mie zka daleko. W przeCiągu 
kilku godzin nie tylko o tro 
skrytykowah nasz gust i pO­
czynione zakupy, lecz za pro­
ponowała wiele zupełnie nam 

się? On mówi, że za żadne 
skarby z nią się nie ożeni, 
twierdzi, że raczej sobie życie 
odbierze. Znów nie umiałam 
zdecydować się na małżeńst­
wo. Mój miły miał atak erca. 
Lekarz zabronił mu denerwo­
wać się. ma mleć spokój, więc 
obiecałam, że zostanę jego żo­
ną. Myślałam, że Chłopak o­
szaleje ze szczęścia. Teraz je­
dnak męczę się. nie wiem czy 
dobrze zrobiłam, może jednak 
powinnam żyć do końca ży­
cia sama, bo już na pewno 
nikogo innego nie pokocham. 
Poradź i odpisz jak najprę­
dzej, bo jest mi bardzo cięż­
ko". 

Twoja sytuacja, droga Ostro­
wianko, prawdopodobnie zo­
sIała już rozwiązana, lrudno 

ZO/l\'ane dla dzieci upośledzo­
nych umylowo; te dzieci kie­
rowane ą do szkół specjal­
nych. W klasach wyrównaw­
czych gromadzi ię natomiast 
d,decl nie nadążające z róż­
nych powodów za swymi ró­
wieśnikami. Przyczyną trud­
ności w pierwszych już kla­
sach może być pewne opóź­
nienie rozwojowe, opóźniony 
rozwoj mowy, zaburzenia 
wZl"oko~' e lip. Braki te moż­
na wyrównać, ale pod facho­
v. ą opieką pedagogów, psy­
chologa. czasem lekarza. Spe­
cjaliści ci, po badaniach i ob­
serwacji dziecka orientują się 
w przyczynach jego niepowo­
dzell i wiedzą. jakimi ćwicze­
niami naprawić zlo. Klasy wy­
równawcze prowadzone ą 
wJaśnie pod opieką speciali-

ono w przewleklych stanach 
zapalnych nerek, często by­
wa wynikiem wrodzonej wa­
dy narządu moczowego lub 
wrodzonej wady ukladu ner­
wowego (rozszczep kręgosłu­
pa). 

Kon ieczne jest przede 
wszystkim zbadanie -interni­
styczn e w celu wykluczenia 
jakiegOkolwiek slanu zapal­
nego nerek. O ile lekarz in­
ternista wykluczy taką ewen­
tualność powinnaś udać się 
do specjalisty u rologa. W 
przypadku za istnienia wady 

Radzimy Ci, d roga Czytel­
niczko, zwrócić się przede 
wszystkim do przewodniczą­
cego Komitetu Blokowego 
czy Osiedlowego. Tego typu 
sprawy porządkowe prze z­
kadzają n . ewątrliwi e nie To­
bie jednej, ale wszystkim są­
siadom owych nieznośnych 
lok a torów i nie lylko Ty 
c .erpisz z 'i ch powodu cho­
Claz ze względu na swoje 
ohowiązki sprzątania najbar­
dziej jestl"ś poszkodowana. 
KomitelBlokowy upoważn i o­
ny jest do zw rócenia uwagi 
zaklócają cym porządel~ loka-

nie odpowiadających zmian. 
Je tcśmy 'zgnębieni , odebrała 
nam humor, nasze mieszka­
nie już nie wydaje się nam 
tak miłe ·i ładne. Czy takie 
zac'howanie hvlo hktQwne. 
czy wypadało krytykować 
w<;zyc;tko n'<lokolo na rzu ­
cać własny gust?" 

Stanowcw nic, lecz star­
szej o obie. \V dod " tku mat­
ce meża, w ele rzeba wvba­
cz~'ć, na\vct jeśl i JeJ u~'ag i 
wygla"zane niewątpl.wle w 

bowiem przypuszczać, abyś z 
decyzją czeka/a kilka miesięcy 
na naszą odpOWiedź (nie po­
dałaś adresu). Czy zdecydowa­
ła~ się na malżeństwo? Mimo 
rozczarowania. które sprawił 
Ci narzeczony sądzimy. że 
właśnie tak pov,:innaś była 

postąpić. Po tylu latach wy­
pl'óbowanej przyjaźni istnie­
je pełna szansa na Wa ze do­
bre, tgodne pożycie. Takiej 
zans)' nie ma owa dziewczy­

na w ciąży. Małżeńslwo jest 
sprawą obopólnego porozumie­
nia. obopólnej chęci zawarcia 
tego ważnego zwią,d<u. Jeśli 
jedna ze stron broni się przed 
nim, ma powaźne onol·v. nie 
istnieje żadna gwarancja. że 

po ślubie będzie dobrze. Na­
cisk w sprawach uczuć wy-

tów rodzice nie zgadzając 
ię na przeniesienie dziecka 
wyrządwją mu krzywdę. W 
pien,vszych bowiem klasach 
najlatwiej kłopoty zlikwido­
wać, poziom dziecka wyrów­
nać. Później jesl z tym /na­
cznie gorzej . Nie we wszyst­
kich -zkolach prowadzone są 
takie klasy, choć w każdej pl'a­
wie szkole je·t trochę uczniów 
nie nadązającycb za innvmi, 
narażonych na niepowodzenia. 
Tam. gdzie są możli wości 
przyjścia dziecku z pomocą, 
blędem jest bronić się przed 
tym. 

Twoje domowe metod.v, 
C .lytel n iczko, Jak sama piszesz, 
nie dają dobrYCh rezultatów. 
Dodajesz tylko dziecku pracy. 
jest ono jeszcze bardziej zmę­
czone i w końcu w ' zkolnym 

narządu moczowego przepro­
wadza się zabieg operacyjny , 
który przywraca zdrOWIe i 
moczen'l e dalej nie występu-
je. Jeśli urolog wykluczy 
istnienie powyż zej wady , 
wówczas pomocy powinnaś 
poszukać u specjal isty neuro­
loga. 

Nie wolno myśleć o samo­
bójsl'ń ie! Takie my~li powin­
naś natychmiast odrZUC I Ć i 
nawet się do lego nie przy­
znawać. Nie zrobiłaś dotąd 
nic. aby sprawę wyja'n.i ć i 
wyleczyć się. Należy więc W 

to rom, może też podać ich 
do kolegium karno-orzekają­
cego. DoraŻll l e można lego 
typu wykroczen a karać man­
datami. Ale w tym celu mu­
siałaby' zwrócić· się do mi­
l :cjanta, który widząc do­
wody wykroczen Ia, ukarze 
jego sprawcę grzywną . 

Przy okazji informuj emy 
że grzywny wymierzone man­
da tem od g r udnia ub. roku 
zostały podwyższone Wyno­
sza one ohecn ie od 20 do 200 
zloty ch 
Nowośc : ą są mandaty k re-

d.\'towane, polegające, jak 

najlepszej wierze zamąciły 
Wam :· adość. iestety, b r a­
Idem taktu odznacza,ją s ę nie 
tylko młodzi niewyrobi (' ni i 
majo ieszcze ob yci ludzie ... 

O uwagach teściowej i jej 
n ('sympatycznym posob ,e 
h ,'C' a najlepiej zapomn eć 
!VTieszkanie, \\' które włożyli­
ście tClk wiele . e1'('a za­
pału znów dla W " s wvpięk­
n eje. bo wSl.vstko w nim 
odpowiada Waszym upodoba­
nJOm. 

wołuje niechęć, której nie mo­
żna przytłumić ani dobrą wo­
lą, ani lojalnością wobec przy­
musowego partnera. Twój na­
rzeczony, Os(rowianko. w/bra­
niał się przed zawarciem mal­
żeń twa z lamtą dziewczyną 
Nie musi naszym zdaniem że­
nić się 7 nią, ale nie wolno 
mu przekreśliĆ sprawy ewen­
tualnego ojcostwa. Biedne 
dziecko, poczęte w takich o­
kolicznościach! Odbije się na 
nim nieodpowiedzialność ro­
d.dcÓw . Alimenty trzeba bę­
dzie płacić. Oczywiście nie za­
stąpią one dziecl,u dobl'ej at­
mosfery wychowawczej. Nie 
mialobY'iej jednak prawdopo­
dobnie i wówczas. gdyby mat­
ka doprowad;.i1a do ' lubnego 
kobierca jego niechętnego oj­
ca. 

zeszycie pisze jeszcze gorzej. 
Może się przy tym bardzo 
zniechęcić do nauki, nabrać 
w trętu do pisania, straciĆ' 
wiarę w swoje możliwosci. 

Twoje starania idą w ztyltl 
kIerunku! Radzimy koniecznie 
porozma \\'Jac z 11auczycielką, 
pO\\'iedzieć jej o swoich Ido­
potach i zautać jej dO,' \J.dad ­
czeniu . Zapewne przed prze­
niesieniem córeczki do inneJ 
klasy (co jesl możliwe w ciągu 
trwania roku szkolnego) dzie­
~ czvnka zostanie skiel'owana 
na . przebadanie do poradni 
wvchowCl\A.czo-zawodowej . W 
pci'radni określone zostaną 
zdolnosci i możliwości d;;iecka. 
a Ty otrl.ymasz VI niej wska 
zówki, które pomogą Ci ra­
Cjonalnie pokierować nauk~ 
malej. ' 

tym kierunku spożytkować 
calą swoją energię i zas i ęg­

nąc op inii specjalistów o ja­
kich wspominamy. Najlep:ej 
byloby, aby pomogli ci w 
tym rodzice . 

Jeśli chodzi o palenie pa­
p 'erosów, to powinnaś je 
natychmiast i zdecydowanie 
rzuci ć. Masz 16 lat i chcesz 
chyba v.y rosnąć na ładną i 
zdrową kobietę. Palenie szko­
dzi i zdrow iu i urodzie. 

Podaj nam swój adres . u­
dzielimy Ci wtedy szczególo­
wy ch wskazó":ek. 

nazwa wskazuje, na kredycie. 
O ile ka rany czu.je się w in­
ny, ale nie ma przy sob:e 
p i eniędzy , może je wpłacić 
w dwutygodniov.ym terminie 
na poczcie. ponosząc przy 
tym dodatkowy koszt opIaty 
pocztowej. Po czternastodn .o­
wym term l·nie w razie nif' 
zaplaceOla gl 'z\"\\ n\·. iest ona 
ściągana przez w ydz aj finan ­
sowy w drodze egzekucj i 

Jeśli ' prawca wykroczenia 
odmawa przyjęcia mandatu 
(bo np. czuje się niew'nny) 
milicjant kieruje sprawę o 
ukaranie do koleg.um. 

PrOSinl) O adl'~!i' 

Danula B.; Zmal'! \\ iona Hoż"n" 
7 Klod.lli.a; A. Stepao<'zyll; AntlrJ.I'J 
ze- S7('zecinka; ,Ja<'lwiga l Sando· 
micl''iIi.I('"o; Slroskana l\l:ul.;a ~ 
.J a,~o .. a: Zro.lpa<"zeni ROd"i!'c: /.1-
WIcdolIona, p - ta ,Jarodn; Zmarl­
wiolla. p-la Mokradła: .• Zrc/Y/f.­
nowalia l ży<"ia A." (Bo!;atyni,,): 
Te-rf' ... a Z. z Zamo,j"k'('J;rO; ,Jo;li"l 

. (p ... ('uti. ,,!\lal' lena") : .l:martwioll.\ 
,l'anda 7 pow. (aro~arcl l.d·,n­
" I,i: Ha lina "lo~ill"I'"l. 11-II'o.i.1 
Ewa (st .>mpp l M' .'. łllpska); Z\'oz­
pac:/oIL"l Agnie-s.lka. 



asty do podló~ 

• łatwe w użyciu 
• zmywają brud 
• nadają piękny połysk 
• dobrze rozsmarowują się 
• szybko wysychają 
• są produkowane z surow­

ców wysokiej jakości 
polecamy 

BUWI w płynie 
SUPER BUWI 
BUWI z zapachem 

INCO 

PItP ODDZIAł. USUWANIA SZKOD G()RNICZYCH W KĘDZIERZYNIE· 

al. Karola Miarki Sł 

ZATRUDNI NATYCHMIAST 
pt'acownlkÓw nlewykwaUt1kowanych przy robotach torowych orzy usuwaniu 
.kutkÓw szkód" górnIczych na terenIe DOKP Katowice. 

Zakwaterowanie bezpłatne " wagonach mleszkalnycb, bezpłatna opIeka le­
karska. ulgJ prze3azdowe, stoł6wka na mIejscu. po roku pracy węgIel crepltta­
łowy t umundurowanie służbowe. 

Warunki płacowe kształtują slE: Od 2.050 zJ <to 3.050 zJ + koszty de.legacyJne 
(ok. 500 zł) mles1ecznle. 

ZgłoszenIa przyjmuje PKP Oddział UsuwanIa Szkód Górnlczycb w Kędzlerz,.­

nie. ul. Karola Mlarld nr 3f oraz Pociągi Zmechanizowane do Usuwania Szkód 
Górnlc2:ycb stacjonujące na stacjI Katowice LIgota. Rybnik I w BytomIu K-14 

Jeśli masz trudności wychowawcze z dziec­

kiera. spróbuj zainteresować je nauką 

muzyki. Muzyka wpływa na złagodzenie 

charakterów. Instrumenty możesz kupić 

na dogodnych warunkach ratalnych: 

Akordeony - I wPlata 5 proc. 

Pianina - I wplata 10 proc. 

Pozostałą należność płatną w 36 ratach, spłaCiSZ bez uszczerbku dla 

budżetu rodzinnego. 

Sklepy Centrali Handlowej Przemysłu Muzycznego zapraszają. 

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWE 
P1lZEl\fYSLU METALI NJE:2:ELAZNYCH .,TRANSMET" 

" Katowicacb-Szoplenicaełl 

ZATRUDNI OD ZARAZ 

Idel'owoow t; I j U kategorią prawa Jazdy 

I-I 

\Ił' bazach transpo-rtowych na terenIe Miasteczka Sląsklego, Strzybnlcy 1 8rzez1.n 
$l.ąsldch. 

Wynagrodzenle wC Zbiorowego Układu Pracy dla Przemysłu Hutn!czel'lo. Za­
trudnIonym przYSługuje węgiel I dOdatkowe wynagrodzenie z tytułu .. Karty flut­
nllar'. 

Zgłoszenia przyjmują l Informacji udzIelają komórld kadrowe na poszczególnyCh 
bazach oraz Dział Kadr ,.Transmel" w Katowicach-Szopienicach, ul. Obr. We­
sterplatte 87, tel. 569.553 lub 569-268. 

Tel. Kom. kadrowej w Strzybnicy 85-Z2-41 wewn. 2'70. K-23 

RedaguJe zespOI. Wydawca WydawOlctwo .. Współczesne" RSW .• Prasa·· War­
sza\va ul. Wie1ska 12. tel 28-24-11 (centrala) Redakeja Warszawa. ul Wlelska la. 
teJ. 28-2'f-ll Redaktor naczelny teł 28-05.83 z-ca redaklora nac1elnego tel 211-56-08 
.ekreta-rt redakcjI tel 21-41 -4' AdmlnJst racia- ~ekr etarlat 28-58-66 

Oddz1aJ w KrakoWie. ul Skarbowa • odd7la/ w Rzeszowie ul l Maja. 10. 
odcI71ał 11/ Ofc;,.tynJe. fil Szrajbeca 9-10 odd71al we WronIaWiu ul Komandarc;kll $. 

OgloszenJa orzyjmlł'le' WydawnIctwo . W~pólc?esne" RSW ..Prasa" Warszawa. 
ul Wlel!ka 12 tel centrala 28-24-11 wew 32 lul'! 89 

Cena prenumeraty kraJoweJ' kwartalnie - 13 zl o6/rocznte - :!li zł roc7nle - 52 EJ 
Intormactl o p17vlmowan1u prenumeraty kra10wej udllełsla Cernrala Kotoor­

tatu Praw I WydawnIctw . .Ruch" Warszawa. ul Towarowa 28 ora7 w'i7vstlde 
ola<'ówlcl .Ruchu" I OOC7tV 

Prenumerllte ~e tleceOlem wysvłld ta granIcę która test o 40 proe drotsza od 
leca lowe' orzvlmu1e 81uro Kolporta2u Wyaewni('\ w Zagralllt'znycb .Aucll" War· 
~7aW8 ul Wrllnltł t3 konoo Pl(O nr l...4J-tOOO"4 tej ?0-48-88.. 

Rekop! .. Ow nIe umńwloov<,h Redak-('1a nIe nvT'aca. 
~a' trp4ł ""~n<:7f'ń Red~kMa nte t1dO"wllldA ZIlm. " A-Si 

Druk Pra~"Włle ZaICI· RS'V .• Pr8'W" W81'''7aWa Mar~zlHkowr.143 ais. 
o(1ł'!t oldadló RSW .. Prasa' Okopowa 6872. 

D z I A t z A G A D E K 
KRZyZOWKA 

POZIOMO: l) tworzenie na pocze­
kaniu, 7) sakwa, 9) wychodźczyni, 

11) rodzaj stalówki kreślarskiej. 12) 
wyraz mający znaczenie przeciw­
stawne. 16) tytułowy bohater kome­
dii Fredry, 18) obraz religijny u pra­
wosławnych, 19) zasób, zapas, 20) 
przeCiwnik Don Kichota, 21) Szwecja 
+ Norwegia + część Finlandii. 

PIONOWO: 1) dziennikarski wy­
wiad, 2) słowo wstępne, 3) uporczywe 
myśli, 4) bydlęcy język, 5) owoce po­
łudniowe albo ... gagatki, 6) w telewi­
zorze, ą) maszyna rolnicza, 10) naj­
większe miasto Afryki, 13) l2 sztuk, 
14) przepływa przez Ostrołękę. 15) 
jedna z czynności krawieckich, 17) 
grecki Mars. 

Rozwiązania należy nadsyłać w ter­
minie lO-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem: redakcja 
.,Przyjaciółkj" Warszawa, skr. 
poczt. 989, dział zagadek. Do rozloso­
wania : portmonetka i 10 książek. 

ROZWIĄZANIE 

KRZV:2:0WKJ OKOLICZNOSCIOWEJ 
z nr 49/1237 

Hasło: .. Witamy szósty Zjazd PZPR" 

NAZ~SKA NAGRODZONYCH: 

nagroda - obrus z serwetkamI 
sława KObryn z p-ty Raków; 

NAGRODY KSIĄZKOWE: 

Wie-

1) Grażyna Boroń z Kłodzka: 2) Ireneusz 
Wysocld z Kielc: 3) Anna Dynia z p-ty 

Grodziec; f) Danuta Koncewlcz ze Szcze­
cina: 5) Elżbieta Selwa z Brzegu: 6) Wie­
sław Dalldowicz z Bydgoszczy; n Edwar<t 
Laska z Żar: 8) Irena Szulc z p-ty Sta-r~ 

Jabtonld: 9) Wiesława- Polek z Tarnowlec; 
10) Anna Dutklewlcz l Konina. 

ROZWIĄZANIE KRZV:2:0WKI 
z Dr 50/1238 

Poziomo _ 1) przędzalnia. 6) system. Dl 
lato. 10) bojler. 11) tyka. Ul $kow;yt. 13ł 

BGnn, Hl receptura. 15) ogar. 16} 111ew. 
17) tort, (8) ryps. 19) amatorszczyzna 

Plonowo - 1) pobór. Z) zając. 3) zWt'Gtn4_ 
ca. 4) literatka, S) a1abaster-. 6) Sosnowh:c. 
7) tGwarzyS<!. 8) metodysta 

N AZWISKA N AGRODZON'VCB: 

I nagroda - pGł'tmonetka - Henryka 
Sroy1t z p..ty Czeremcha: 

NAGRODY KSIĄ:2:KOWE: 

1) Danuta Klimek oz Nowego Sącza: 2) An­
drze1 Biarda l W-wy: 3) Mirosława Nowak 
z Krosna n!Wlsłoklem: 4) Elźbieta Chańko 

ze Strzegoma: 5) Marla Waclawlak z Kra­
kowa; 6) Aniela Chanaczowska ze Sllip . 
ska; 7) Zofia A m brotiak z W aJcza: 8) He­
lena Korba z Zamościa Lubebkie~o; 9) Lu­
cja Jaworska ze Skar7.ysl{a Kamiennej; 
10) Stefania Dudko ze Starogardu Gdań­
sklego. 

• OGŁOSZENIA DROBNE. 
ALOESY leczmcze wysyła nudowla Stam. 
sław KI<lz. Lub987 k/Czarnknwa 16 

PASY przepuklinowe - lecznIcze ..• tołąa­
kowe", pooperacyjne. WYSYła ortopeda 
Zlelińsk1. Kraków. Stradom 11. 1-

PISANIA na maszynie. bIurowości. steno­
graW - uczy korespondencyjnie Stowa­
n:yszenle Stenografów I MaSzYnistek -
Poznań, skrytka pocztowa 1050. J-26 

Przeczytaj -wytnij - wypełnij - wyślij' -------. 
,,DOM KSIĄŻKI" CZYTELNIKOM "PRZY JAClóŁKI" 

KSIĘGARNIA "DOMU KSIĄZKlu 

Częstochowa 

Al. NMP 81 
Zam6wienle nr 1/12 

Zamawlam(y) następujące kSlązki z {H'ośbą o pl'zysłanie Icb pod moIm 
(naszym) adresem Ul uliczeOlem pocztowym: 

nośt 
egz. 

BIBLIOTEKA KLASYKI POLSKIEJ I OBCEJ 

• •••• egz. Dostojewski F. - ZBRODNJA I KARA 

• •••• egz. alann T. - BUDDENBROKOwm 

• ••.. egz Strug A. - DZIEJE JEDNEGO POCISKU 

• ••.. egz. Boy-Zeleński T. - SLOWKA 

, ••.. egz. Iwaszkiewicz J. - CZERWONE T I\RCZE 

, •••• egz. Czechow A. - OPOWIADANIA 

* 
• •••• egz. Pr. zb. - ATLAS PTAKOW (bogato ilustrowany} 

• •••• ef;lz. Janusz. A. - SZYJEMY SAME • 

• •.•. egz. Kraszewski J. 1. - MATKA KROLOW 

• •••. egz KALENDARZ ROBOTNICZY 1912 ROK 

• •••. egz. Krysjóska S. _ KROJ J SZYCIE ODZIElZY DZIECIĘC~ 

• •.•. egz. Pr. zb. - SLOWNJK GEOGRAFIJ SWIATA • 

• ••.. egz Zasel J. - KIEROWCA AMATOR (ilustrowany poElręcznik) 

• •.•. egz. Kat'powiez T. - KSIĘGA PUSZCZY 

,egz JeleńskI E. - LlLAVATI (zagadkj matematyczne) 

. egz. KUJawa S. _ SPACERKIEM PO GLĘB1NACH 

PnesYlke ZObOWlązuję(my) się wykupić natychmlasl po jej nadejściu. 
Imlę n azwisko oraz dokładny adres zama wlająeego 

podpis 

Cena 
v 

50-.-

00.-

30,-

35,­

~.-

35,-

CO.-

30,­

f6,-

25.-

45.-

90.-

3{).-

7-5,-

57.-

50,-

K-24 



STU D 10 IĘ 
Otrzymałam dużo listów c:>d p,!"­
szłych maturzystek z pytaniem: Jak 
się ubrać na tradycyjn~ "studniów­
kę"? Moja odpowi~ ~rzm!: j~k 
najskromniejf Tym wIęceJ, iz me­
wiele jest szkół, w których można 
sobie pozwolić na większą dowol­
nośt stroj6w, nawet podczas stu­
dniówki. Na ogół obowIązują bo­
wiem wprawdzie niepisane, ale 
dość ściśle przez grono wychowaw­
c6w przestrzegane zasady ubiera­
nia się na ten pierwszy .. dorosły'" 
bal. Jak się więc ubrać? Można 
wystąpić w skromnej, ciemnej, pro­
stej mini, jak i w długiej sukience, 
łub w długiej albo krótkiej spód­
nicy, długich spodniach lub szor­
tach (na szorty dobrze byłoby jed­
nak nałożyć dłuź$Z~ spódnicę mi­
di. rozpięt~ do wysok.ości mini). 
O wieczorowym charakterze ubioru 
decyduje przede wszystkim rodzaj 
tkaniny i dodatki. Najskromniejszą 
nawet spódnicę i błuzkę odmienić 
moźe dobrze dobrany, podkreśla­
jący tafię pasełc czy leż zawieno­
ny na szyi łańcuch, obroża. korałe. 
Atrakcyjnie wygl~dac będzie takie 
łatwa do wykonania króciulka ka­
mizelka, kt6ra odmieni zgodnie z 
duchem czasu tradycyjną spódnicę 
i bluzkę. Wykorzystując możliwoici 
łączenia kolor6w ciemnych, zwłasz­
cza czarnego i granatowego-i[ bia­
łym, łatwo będzie przystroić su­
kienkę czy bluzkę przez dodanie 
kołnierzyka i mankiet6w. , ...... 

Bohaterami tej niezwykle romantycznej opowIeści są postacie historyczne: arcy· 
ksi~żę Rudolf, syn austriackiego cesarza Franciszka Józefa oraz baronówna Maria 
Veosera (fot. 3 Catherine Oeneuve i Omar Sharif). Poznali się przypadkiem, po­
kochali, lecz nie mogił byt szczęśliwi. Arcyksięcia bowiem, jak przystało na człon. 
ka rodu panujęcego, bardzo wcześnie ożeniono z c6rką kr61a belgijskiego. Kiedy 
przyszła pierwsza prawdziwa wielka miłość, arcykslężę poczuł ciężar swego nje. 
udanego, acz stosownego ze względ6w politycznych małżeństwa. leczęł staranie 
o jego unieważnienie. Papież odrzucił jego prośbę. Tymczasem cesarz Franciszek 
J6zef i jego zausznicy 'IN obawie przed skandalem usiłowali wszelkimi sposobami 
rozdzielić kochank6w. Cesarz ofiarował nawet synowi stanowisko inspektora sił 
zbrojnych państwa. Arcyksi"żę, kt6ry dawno już pragnął brać udział w życiu po­
litycznym kraju, był niezmiemie wdzięczny ojcu, kt6ry dotęd niechętnie dzielił 

• się swę władz". Nowo mianowany inspektor wizytował pograniczne jednostki 
(fot. 2), wykrywał wśr6d oficerów wiele objawów lekceważenia, ignorancji oraz 
brak podstawowych wiadomości z dziedziny strategii i dowodzenia. Prag~ł prze­
prowadzić w wojsku cesarskim daleko idące reformy. Pełen nowych pom'f$­
ł6w I energii wracał do zamku Mayerling. Tu dowiedział się. że jego ukochana 
Maria została przez rodzlc6w, na rozka1 cesarski wywiez.iona do Wiednia. Nikt. 
rzekomo, nie znał jej adresu. Arcyksiążę odnałazł jednak dziewczynę i zamierzał 
uciec z fti" za granicę, zrzec się tronu I zaznać spokojnego, zwykłego szczęścia. 
Ojciec jednak nie przyjęł rezygnacji. Wstawiennictwo matki, cesarzowej EUbiety 
r6wni.ż nie pomogło. Jeśli kochankowie będę się spotykali, Maria zostanie wy_ 
gnana poza granice kraju lub zamknięta w klasztorze. Od tej chwili arcyksi~żę 
będzie otoczony szpiegami. Każdy jego krok będzie śledzony, swoboda działa­
nia ograniczopa do minimum Czy tak można żyć? Kochankowie podejmuję de­
cyzję··· 

O tragedii w zamku Mayerling nakręcono już kilka fllm6w i napisano sporo 
książek. lednę z najsłynniejszych ekranizacji stworzył amerykański reżyser Ana­
tol litvak. Rolę Marii grała w6wczas Danielle Darrieux, arcyksięcia - Chades 
Boyer. W filmie, kt6ry dziś omawiamy (reżyseria Terence Yunga, specjalisty od 
fllm6w przygodowych) te same postacie grają Catherine Deneuve i Omar Sharif. 
Stanowi" urodziwą parę kochank6w, ale popis aletorskich możłiwości daj~ Ava 
Gardner w roli cesarzowej i James Mason w roli cesarza (fot 1). .. CIedenIr. 
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Jeśliby ktoś sqdzlł, że moda na fryzury nie nadqża za modą przez 

wielkie M - byłby w błędzie. Fryzury wykazują nawet większe ten· 

dencje do zmian niż suknie. Kilko przykładów: czas no "topielice" 

dawno minął; fryzuro zwano .. africana" czyli cało głowo w locz­

kach - też przechodzi do przeszłości; duże głowy, wysoko tapiro ­

wane w koki - któżby śmiał to jeszcze nosić?! No ostatnim kon ­

kursie fryzjerskim w Poznaniu, zorganizowanym przez "Polfryz" -

nawet najmniejsze tapirowania były zabronione! 

Ale oto paradoksy mody: przez wieki całe starsze pani lubiły no­

sić dłuższe włosy, spinane w różne koki i koczki, natomiast dziś na 

długie włosy (w loczk~, zwijane nad uszami itp. - patrz zdjęcia) 

moda zezwala tylko ... nastolatkom lub niewiastom niewiele star ­

szym. 

Dorosłe panie, jeśli cocq być modne - powinny mieć włosy krót­

kie i małe główki, nawet... przylizane, albo z takim uczesaniem. 

jakie otrzymało nagrodę na konkursie (fot. na dole, obok uczesa­

nia męskiego). Wykonała je Jolanta Hoffman-Wecker z Warszawy. 

Warto dodać, że jest to pierwsza w dziejach naszych . konkursów 

fryzura dzienna. 

Fryzjerska moda zezwala w tegorocznym karnawale, aby do .. nor­

malnej" dziennej fryzury dopiąć odpowiednią do sukni ozdobę 

i w ten sposób mamy gotową fryzurę na bal. p('Zyjęcie, zabawę. 

Wreszcie - jedno uczesanie męskie. Choć nastolatki wciąż jeszcze 

lubią długie włosy (ale już o wiele krótsze - "na pazia"). to dorośli 

panowie powinni się czesać tok. jak to pokazał na modelu mistrz 

grzebienia, Józef Woszek z Opola. 

Przedstawiliśmy fryzury .. do wyboru, do koloru", ale... przede 

wszystkim .. do twarzy". 

Danuto Skrzypiec 

(mistrzyni fryzjerska) 
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